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Kraków 11 sierpnia. 


Wprost przeciwne znanej zasadzie: u p ra- 
Zcząć, aby rozwiązać, są zdaniem na- 
"zem cjągłe rozbiory tak zwanych programa- 
W, i rozprawy bez końca nad niemi, jakie 
czytamy. Pisane w celach polemiki, równie 
Jak sztuka dla sztuki, nie przynoszą żadnej 
Omu korzyści, chyba tylko dziennikarzom. 
aam tylko dziennikarze potrafią się znaleść 
labiryncie, jakie tworzą podobne dyalekty- 
ko e ćwiczenia; dla ogółu iknąć może tyl- 
' Większe jeszcze obałamucenie umysłów, 
zamęt, wahanie się i niepewność. 
Ale bo też wszystkie te rozliczne niby pro- 
Bramąta, są jedynie dziennikarskiemi progra- 
matami. Galicya na szczęście ma jeden tylko 
Programat, przy którym niezachwianie stoi, 
Programat autonomiczny. Sformułowany a 
Przedstawiony w adresie z r. 1861, ale w 
Bci dopiero osiągnięty, rozszerzony i odpo- 
on dnio do tego co już nabyte, uzupełniony 
n został w rezolucyi. Jeden, powtarzamy, 
aki Bogu, jest programat, i cały kraj na 
30 się zgadza. Niechce czego innego klub 
uolucyonistów ani nawet towarzystwo demo- 
stap cane; ani ci, którym rezolucya nie wy- 
kz cza, ani ci dla których w pewnych wzglę- 
jak idzie za daleko, niechcą czego innego, 
- Autonomii. Na nie się nie przyda dowo- 
obo e Ci są przeciwni rezolucyi, owi znów 
istniej > tamci gorętsi ; wszystkie odcienia 
w Gali ylko w polemice dziennikarskiej. Nikt 
ale Wszys nie jest przeciwnym ani obojętnym, 


c 5 ję 
gą zachodz, pragną dojść do autonomii; mo- 


ciągłości ZIĆ różnice w zdaniach co do roz- 
Grani A programatu, a raczej co do jego 

nic, ale programat jest jeden i na niego 
Powszechna jest zgoda. 

To więc co zwykle mianem programatów 
Przystrajane widzimy, nie jest niemi wcale: są 
o poprostu drogi do osiągnięcia programatu 
autonomicznego. Jeżeli nie chcemy rzeczy za- 
ać, ale uprościć, to każdy przyzna, że 
£ ma ich wiele. Są dwie tylko: wysłanie 

nie wysłanie do Rady państwa. Obie są 
zwarunkowe: ani brać udziału w Radzie 
Państwa, ani go nie brać warunkowo nie mo- 
zna. Powiedzieliśmy nieraz, ale widzimy, że 
Dowtórzyć raz jeszcze musimy, że kłaść wa- 
tunek, pod jakim ma nastąpić wysłanie do 
eishrathu nie możebna. Warunkowe wysłanie 
ho nie ma żądnej wagi, bo nie będzie uzna- 
M albo znaczy to samo co nie wysłanie. 
oże wysłana delegacya mieć zamiar opuścić 
Sobie państwa, jeżeli nie osiągnie celu jaki 
struk zakłada, ale to . nie może być ani in- 
bę dzi ? sejmową, ani warunkiem, pod jakim 
w ie wysłaną. Wysłaną może być tylko bez- 
arunkowo. 
wa tronniey tej drogi przyjąć muszą ową bez- 
yj, kowość jako konstytucyjną konieczność. 
le idzie za tem, aby byli jak to w nich 
pa erat usiłowano, za bezwarunkowem wy sy- 
sk niem do Rady państwa, naturalnie w nie- 

Olczoność. W zarzucie tym jest śmieszność 

brak dobrej wiary. Wielka ich część, do 
kę należymy, dowiodła, że w polityce nie 
kraj? się jakowąś dyktryneryą ale interesem 
jej Ju. Była za abstencyą 2go marca, dziś w 
Se; przekonaniu dobro kraju wymaga, aby 

JM wysłał a nie wysyłał delegacyą do 


s 


— 


n 
r 


Część literacko - artystyczna. 
Serafina. 


(Ciąg dalszy). 
Witam w pani wnuczkę dwojga ludzi, któ- 


— 


r arip A 
nę znałem, ceniłem i kochałem ; córkę ich dzie- 
wołał tóre nieraz na kolanach trzymałem ... za- 


na progu. 
Sana „ OW Pan po polsku! krzyknęła i z nieopi- 
rmes IA, ruchem wprost z serca pochodzącym, 
Hr bi? w ramiona Roberta. 
A wje iemu jeszcze nigdy takie święto nie zdarzy- 
finę W życiu... od tej chwili pokochał Sera- 
na zawsze i prawdziwie. 
an znałeś dziadków, mamę, o której ja wiem 
opowiadań... przyjeżdżasz z Polski, któ- 
kocham .., i pana kocham także, bardzo 
ei naiwnie. Mów pan, mów; niech 
nem pey 19WĄ4 mojej poczciwej Resi. — Ja z pa- 
jakas wage; Już pana nie puszczę; jest tam gdzieś 
zywa śię . ak W której mama się rodziła, — na- 
ka Mirów k: 
„— l to pan wiesz? j i ; 
mnieć n; Ja sobie na razie przypo- 
ra a> mnie radość zmysły Inas 
y pototiem zapytań i wybuchów radości, 


Obert nie mógł j 
że ma do cyniśńia 7 4, „do słowa. Czuł i widział, 
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zasady nie wolno, w wyborze środków naj- 
właściwszych polityka utylitarna winna być 
uwzgłędnioną. Wysłanie lub niewysłanie do 
Reichsratu nie jest celem, ale drogą do 
celu. 

Nie mamy wcale tutaj zamiaru oceniać 
tych dwóch dróg; pisaliśmy już o tem wiele, 
i zapewne nieraz jeszcze wrócić nam do tego 
przedmiotu wypadnie. Chcieliśmy tylko oczy- 
ścić niejako te drogi z owych naleciałości, 
które je pod różnemi dyalektycznemi forma- 
mi zakrywają, tak iż w końcu rozpoznać je 
nawet trudno. Nie należy tn mięszać ani cen- 
tralizacyi ani federalizmu. Nikt centralizacyi nie 
chce, i pewnie nie są mniejszemi jej przeci- 
wnikami ci, co za wysłaniem do Rady pań- 
stwa przemawiają, jak ci, co doradzają ab- 
stencyą. Nie zgodzili się nigdy z obecnym sy- 
stematem, ani ulegając faktom nie chcą go 


popierać, lecz. nie mogą: upatrywać : progra- |PU 


matu w. pragnieniu obalenia ministerstwa, a 
w zrywaniu z dzisiejszym stanem rzeczy, u- 
patrują wielkie dła kraju szkody. Dowodzi- 
liśmy nie dawno, źe opinij federalnych wyrze- 
kać się nie potrzeba, aby się oświadczyć za 
wysłaniem do Rady państwa, jak również nie 
przyznamy nigdy, aby abstencya w Galicyi 
miała być dla przyszłości federalnej w Au- 
stryi korzyścią. Dajmy więc temu pokój i nie 
mięszajmy widoków przyszłości federalnej w 
monarchii z obecną praktyką polityczną, jaką 
jest wysłanie lub niewysłanie do Reichsrathu. 

Dwie bowiem tylko są powyższe drogi, 
któremi w tej chwili do przeprowadzenia pro- 
gramatu naszego autonomicznego dążyć mo- 
żemy. Wszystko reszta do nich się odnosi, 
bo niektóre z owych nibyto programatów, 
są tylko sposoby, jakiemi np. rezolucya ma 
być postawiona w razie wysłania delegacyi. 
Mogą tu być i są różne zdania, ale o tyle mogą 
być ważne, o ile Sejm na jedną lub na drugą 
przychyli się stronę. Owe tak ostro stawiane ró- 
żnice między większością a mniejszością de- 
legacyi, nie rozwiązują bynajmniej tej sprawy. 
Jedną z dwóch tych dróg reprezentacya kra- 
ju obrać będzie musiała, a wszystkie jakieś 
nibyto między temi ostatecznościami, jak je 
nazywają, pośrednie kierunki, nie zmienią 
istoty rzeczy, Dwie te drogi bowiem nie są 
ostatecznościami żadnych doktryn ani teoryj, 
ale są koniecznością, jaką system obecny, w 
monarchii faktycznie istniejący, Galicyi na- 
łożył. Bez zmiany systematu obrać sobie ona 
innej drogi nie może: tylko wysłać lub nie- 
wysłać do Rady państwa, i to bezwarunko- 
wo. Programat ma jeden; drogi dwie stoją 
otworem. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 9 sierpnia. 


H Dumiczye, właściciel wyspy dalmackiej Lacro- 
ma, rozpuszcza pogłoskę, że hr. Beust zamyśla za- 
bawić kilka tygodni w tej czarującej okolicy. Nie 
mogę dawać temu wiary, aby kanclerz chciał w tej 
chwili opuszczać Wiedeń na czas dłuższy, bo na- 
raziłby swoje stanowisko, gdyż nie znalazłby się 
na świecie jeden człowiek, coby usunięcie się kanclerza 
od spraw publicznych poczytał nie za chwilowy 
wypoczynek, lecz za osłonięty wypoczynkiem od- 


seryo o naznaczenie dnia i godziny wyjazdu. 

Raptem uderzyła się w ćzoło, — i 

— Ale ja pieniędzy nie mam, i mój mąż jak 
wróci ,.. i zaczęła płakać. 

Tu już pod dzieciństwem rysowała się komedya, 
lub dramat może. 

— Kiedyż się pani męża spodziewa? radbym go 
poznać... zapytał dla dywersyi. 

— Nie wiem, nie wiem ... 

— Zapewne czeka pani listu? 

— Wolę, żeby nie wrócił! 

,— Żarty, żarty... wygląda go pani pewnie nie- 
cierpliwie ? 

Zadnej odpowiedzi. 

— Czy daleka droga dzieli go od pani? 

Serafina zanosiła się od płaczu. 

— Co pani jest? ... niepokoi panią długie mil- 
czenie? list mógł zaginąć, lub wypadł mu jaki in- 
teres nieprzewidziany., 

— Pojechał... niepożegnawszy się... ja się 
go boję.. . ucięknę ... wolę rzucić się w wodę, 
niż żyć z nim dalej. ,, szeptała z długiemi przer- 
wami. 

„— Pani, jak można tak brać do serca chwilowe 
nieporozumienie ... to się naprawi łatwo. 

— Nie chcę, nie chcę; ratuj mnie pan! łkała 
tuląc się do Roberta. > 

— Uspokój się pani i chciej liczyć na moje u- 
sługi; pomówimy później obszernie, a teraz pozwól 
cię poznać z moją siostrą, która otoczy panią ma- 
cierzyńską opieką ... Może przyjść tutaj? 

— Ja pójdę z panem; chodźmy ... rzekła ocie- 
rając oczy, gotowa na koniec świata iść za opie- 
kunem, od Boga zesłanym. 

Z naiwnych zwierzeń Serafiny, opowiadań służby 


wrót wobec napaści prasy północno-niemieckiej i 
dyplomacyi pruskiej, Owszem, poczytanoby ten da- 
leki i długi wyjazd za naśladowanie hr. Bismar- 
ka, bo już bez tego, ci coby chcieli okryć Śmie- 
sznością hr. Beusta, wyszukują zawsze czegoś ta- 
kiego, żeby dowieść, iż lubi on naśladować hr. 
Bismarka, i tu powiedzieliby zaraz, że Lacro- 
ma to Varzin. Hr. Beust powinienby unikać nawet 
pozorów do takich posądzeń. 

Stronnictwo rządowe trwoży się wyborami w Cze- 
chach. Nieuszedł was zapewne okrzyk Pressy, wzy- 
wający Niemców w Czechach, aby się garnęli i 
mieli się na baczności. Nowe wybory spowodowa- 
ne utratą mandatu 82 towanych na dekłaracyi 
podpisanych, mają -dać com sposobność do u- 
biegania się o kandydaturę w okręgach mieszanych. 
Komu stosunki Czech jako tako są znane, ten wie, 
iż Niemcy tyle mają w sejmie krzeseł, ile tylko 
w ogóle mogli byli zdobyć; z opuszczonych 82 miejsc, 
pomimo wsparcia ze strony rządu, trudno, aby 
które otrzymali, a ta okoliczność jest świadectwem 
obustronnego stosunku sił w Czechach. Jeśliby zaś 
właściciele ziemscy przeszli na stronę czesko naro- 
dową, natedy partya konstytucyjna zgubiona. De- 
towani wsi 1 miast z obu narodowości trzymają 
się, mniej więcej na równi; tam więc będzie wię- 
kszość, gdzie padną głosy właścicieli ziemskich. 


“Wiedeń 9 sierpnia. 


— r. Mamy tu od kilka dni ruch robotników, 
który lubo hma SIę w ciasnych sferach, wsze- 
lako nie może być obojętnym, albowiem rzuca ra- 
żące Światło na całą agitacyę robotniczą. Agitacya 
ta dla tego nabyła pewnej wagi i rozpostarcia na 
żewnątrz, iż lokalne tutejsze: dzienniki nie obracho- 
wane na stałą prenumeratę, lecz żyjące z dzien- 
nej sprzedaży, a których odbyt dzienny da się w 
Wiedniu na 50 do 60 tysięcy obliczyć, stanęły 
gorąco po stronie demokrącyi socyalnej, i. maksy- 
my tej szkoły między Judem rozpowszechniały. 
Były to prawdziwe wyścigi między Morgen- 
post, Vorstadizeitung, Volksstimme, Volkszeitung i 
Tagblatt, kto dalej zajdzie w śmiałych teoryach i 
schlebianiu massóm. Gonitwa ta trwała dość dłu- 
go między temi dziennikąmi lokalnemi i dobrze im 
się z tem wiodło, aż wreszcie ci co najwięcej są 
usposobieni do praktycznego zastosowania teoryj 
sobie zalecanych, to jest towarzysze sztuki drukar- 
skiej, zamierzyli złapać swoich nauczycieli za sło- 
wo, i oświadczyli, iż nie będą nadal pracowali w 
niedziele. Skutkiem tego dzienniki, które wycho- 
dzą w poniedziałek rano, musiałyby stracić odbyt. 
Stowarzyszenie typografów, stojące ze względu na 
wykształcenie członków swoich na pierwszem miej- 
scu między stowarzyszeniami robotniczemi, stanęło 
po stronie towarzyszy domagających się prawa 
wypoczynku raz w tydzień. Zmowa robotnicza jest 
więc gotowa. Dzisiejsze dzienniki poranne złożono 
z wielkiem wysileniem i zabiegami, zewsząd zwo- 
łując składaczy, ale nie wiadomo, czy to samo na 
przyszły tydzień powiedzie się. Skutek zaś bezpo- 
średni jest ten, że dzienniki propagujące ruch ro- 
botników, same naprzód na sobie doświadczyły 
pierwszego praktycznego zastosowania zasad $wo- 
ich, tudzież, że agitacya pozbawia się sama bez- 
pośrednich narzędzi swoich, któremi wywiera wpływ 
na masy. 


Peszt 8 sierpnia. 


( W.) Obrady Delegacyi węgierskićj w Wiedniu, 
podniosły się nagle do tak wielkiego znaczenia, że 
nietylko opinia publiczna Węgier zajmuje się niemi 
z niewykłem zajęciem, łecz staną się one ważnym 
momentem w polityce zagranicznćj monarchii. Twier- 
dzenie to odnoszę do piątkowych obrad w Dele- 
gacyi nad polityką zagraniczną hr. Beusta. Zaufa- 
ne pióra gabinetu berlińskiego, będą umiały na 
mnićj lub więcéj poufnych drogach postarać się, 
aby ani jedno źdźbło ze znaczenia tych rozpraw 
nie zostało uronione dla bieżącćj polityki między- 
narodowój, aby złożone w nich wyznania wiary 
przez węgierskich mężów stanu, posłużyły na po- 
parcie dziwacznych częstokroć oskarżeń, ciskanych 


Ji relacyi zaczerpniętych w poselstwie angielskim, 


Robert skleił okropną prawdę. — Kilka długich 
miesięcy zabrała korespondencya z familią męża 
i baronem, z której pokazało się ezarno na białem, 
że Serafina na nikogo rachować nie może, do Ma- 
drytu nie ma po co wracać, ani mieć nadziei po- 
łączenia z. sir Archibaldem i że jest panią Miro- 
wa, bo baron zapomniał go Sprzedać i utopić wraz 
z resztą fortuny w niezgłębionych kieszeniach chci- 
wej megery, trzymającej Szweda pod żelaznym 
pantoflem. 


KVIII. 


Kilka miesięcy spędzonych w Berlinie, między 
Robertem i jego siostrą, stanowiły waźną niezmier- 
nie epokę w życiu Serafiny, obeującej po raz pier- 
wszy wśród ludzi prawdziwych, obdarzonych za- 
równo rozumem i sercem, jasno patrzących na rze- 
czy, uważających za święty obowiązek, uczciwie po- 
kierować krokami kobiety — dziecka, rzuconej tra- 
fem na ich drogę, a dla której świat rzeczywisty 
był chińskiem pismem, o milionowym alfabecie nie- 
znajomych zgłosek. : 

Rozkochany, romantyczny hrabia, pogrążony w 
admiracyach piękności i naturalnego wdzięku pu- 
pilki, rzadko analizował różnorodne atomy, skła- 
dające szesnastoletnią słomianą wdowę. Przyjął 
chętnie na swoje barki cały ciężar wyklarowania 
jej cywilnej i finansowej pozycyi — co w danych 
okolicznościach wcale łatwem ani przyjemnem nie. 
było — ale nie miał siły oprzeć się magnetyczne- 
mu wpływowi figlarnej bogdanki. arowała go 
tak, że na jej rozkaz gotów był szukać drabiny 
do zdjęcia gwiazdeczki, lub przebierając miarę ry- 
cerskich poświęceń, bawić się wraz z nią w lalki 


tudzież 
©głoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, 


Prenumeratę i Ogłoszenia przyj 
przy placu Katedralnym pod L. 31. — 
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Ti 


Moe 


z Berlina przeciw kancelaryi wiedeńskićj. 

Przewodniczący podkomitetu dla spraw zagra- 
nicznych p. Franc. Pulszky, powtórzył w publicz- 
nój mowie zastrzeżenia swoje przeciw polityce nie- 
mieckićj monarchii, pod formą jak najpochlebniej- 
szą dlą kanclerza, lecz za to drugi mowca p. Ed- 
ward Zsedenyi, polityk uważany właśnie za najbli- 
żéj stojącego przy tradycyach austryackich pomiędzy 
ludźmi publicznymi Węgier, wystąpił z oskarżenia- 
mi przeciw polityce kanclerza w sprawach niemie- 
ckich, których natarczywość równa się chybą o0- 
skarżeniom rzucanym przez lewicę skrajną, a dro- 
biazgowość zbliża się do polemiki prowadzonćj przez 
dzienniki pruskie. Wielu innych delegatów węgier- 
skich popierało pośrednio opinie wyrażone przez 
p. Zsedeniego, a ani jeden nie stanął w bezwzglę- 
dnćj obronie polityki kanclerza. 

Oto ogólny charakter obrad z 6go b. m. tyleż 
PAren wiele niespodzianych. Znaczenie ich 
nieprzyjazne dla hr. Beusta i polityki przez niego 
reprezentowanćj, zmienią się jednak znacznie, wo- 
bec komplementów sypanych kanclerzowi przez mę- 
ża tego znaczenia w Delegacyi i w kraju, jak p. 
Pulszky, i wobec upadku wniosków, zniesienie po- 
selstwa w Dreźnie i ograniczenia emolumentów am- 
basady rzymskićj. 

Zostawiając na chwilę na boku kwestyę osobi- 
stą kanclerza i znaczenie okolicznościowe obrad, 
myśl wiążąca wszystkie te rozprawy występuje na 
wierzch z tem większą jaskrawością, że tacy dea- 
kiści jak Zsedenyi, ton obradom nadawali, i że ca- 
ła prasa węgierska spieszy im z poparciem. My- 
ślą tą jest, bezwzględnie obojętne zachowanie się 
Monarchii w stosunku do kwestyi agitujących się 
w Niemczech, i przyjaźń lub przynajmnićj życzli- 
we stosunki sąsiedzkie z Prusami. Myśl tę nazwać 
od dziś można myślą przewodnią polityki węgier- 
skićj. Stronnictwa wewnętrzne eieniują tylko roz- 
maicie jedną i tęż samą ideę. Opinie tak zaciekłe- 
go deakisty jak p. Pulszky, przyjmowały dosło- 
wnie organa lewicy, a ostatecznie p. Zsedenyi do- 
wiódł, że w obozie rządowym znajdować się mogą 
koryfeusze, którzy dosadnością swoich opinij w tym 
kierunku, przewyższają stanowczość samćj lewicy. 

Konieczność zachowania pokoju, choćby dla zor- 
ganizowania sił nowego państwa, potrzeba roz- 
chwiania prusko-moskięwskiego przymierza, obej- 
mującego monarchię żelaznemi kleszczami, oto po- 
budki które się składały na wytworzenie tćj myśli. 
Trafoość jéj jako politycznego Środka, może być 
dopiero faktami stwierdzona. Dopóki za te nie prze- 
mówią, wolno wątpić czy myśl okaże się rze- 
czywiście zbawienną, czy. nie zawiodłaby rachub 
na nićj snowanych. Dziś wolno przypuszczać, że 
nie sam opór austryacki pcha Prusy po drodze 
gwałtownego dokonywania dzieła zjednoczenia Nie- 
miec, nie sama nieżyczliwość Austryi rzuca je w 
ramiona Moskwy. Dziś wolno przypuszczać, że ser- 
deczność węg erska dla monarchii Hohenzollerna, 
kazałaby tylko „płynąć Węgrom na pruskiej ko- 
twicy,* dopóki mąż stanu z nad Sprei, nie rzucił- 
by statku węgierskiego na pastwę wzburzonym ży- 
wiołom. Dziś też rozliczne objawy świadczą jeszcze, 
że ci mężowie stanu węgierscy, którzy dotykają 
się czynnój polityki i są wtajemczeni w jéj za- 
kulisowe sprężyny, zachowali niejakie wątpliwości 
co do zbawienności myśli, która tak jaskrawo wy- 
stąpiła na jaw dnia 6 b. m. w samem siedlisku 
wspólnego rządu i wspólnćj monarchii. 

Manifestacya ta musiała mieć jednak swoje spe- 
cyalne powody w bieżących stosunkach, skoro tak 
niby znienacka na jaw wystąpiła, przy karności 
istniejącój w obozie węgierskim; a pełna powścią- 
gliwości odpowiedź barona Orczy w imieniu rządu, 
dowodzi, że jest coś w sytuacyi obecnćj, co rezer- 
wy takićj wymagało, pomimo nawet nacisku ostrych 
krytyk. Jutrzejsze wystąpienie hr. Beusta w Dele- 
gacyi austryaekićj, być może przyczyni się do nie- 
jakiego rozjaśnienia momentów sytuacyi, nie zupeł- 
nie jasnych dla niewtajemniczonego oka. 

W specyalnym stosunku partyi rządzącćj w Wę- 
grzech do ministra spraw zagranicznych, manife- 
stacya nie wiele spowoduje zmiany, pomimo wszel- 
kich krytyk ostrych, jakim ulegała polityka tego 0- 
statniego. Dzienniki dzisiejsze dziwią się, że wla- 
śnie p. Zsedenyi stał się organem potępiającym. 
Raczćj godne uwagi, że p. Pulszky uważał ża sto- 
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sowne zrobić pochwalną introdukcyę do oratorskie-/ 
go koncertu zastrzeżeń i nagan. Trudno jest znać 
pobudki, dla których właśnie p. Zsedenyi przyjął 
rolę wybitnie ganiącą, lecz to wie każdy, że Pul- 
szky i Zsedenyi, Hazman i Erdódy, to ludzie je- 
dnego karnego stronnictwa, i że wystąpienie p. 
Pulszkiego miało na celu utrzymać wśród krytyk 
ton życzliwości dla kanclerza. W rezultacie, Dele- 
gacya węgierska poparła budżetowe żądania kan- 
clerza, tak jak kanclerz niejednokrotnie poparł w 
tćj sesyi zapatrywania węgierskie. Intermezzo do- 
wodzi co najwięcćj, że przyjaźń beustowsko-wę- 
gierska nie jest wieczysta, potrzebuje odnawiania, 
i że nie wytrzymałaby próby, „gdyby szale we- 
wnętrzoćj równowagi“ chciał kanclerz w polityce 
zagranicznój na jedną austryacką przeważyć stronę. 

Nie brak też zaiste przestróg Węgrom, aby na 
chwilę nie pozbywali się przezorności i ostrożno- 
chwili téj nawet, gdy zdawało się, że agi- 
tacya moskiəwska pobita jest na wszystkich punk- 
tach, pojawia się list dzielnego Łuki Wukałowicza, 
który z pod opiekuńczych ramion Moskwy, poucza 
rodaków, iż śmiało mogą iść do dzięła, Austrya- 
Węgry, nietylko że nie mogą loggi się o p 
wanie nad nimi, lecz gdyby tyłko chcieli wmięszać 
się w ich rozprawę. z Turkami, sprzymierzeniec 
moskiewski, Prusy, zabiorą niemiecko-austrygckie 
prowincye, silna Moskwa uderzy na północną gra- 
nicę monarchii, a Węgry zostaną poprostu przez 
opiekuńczych rycerzy moskiewskich zdławione. W 
liście brak wprawdzie hasła do walki, lecz za to 
dziennik wychodzący na ziemi węgierskićj Zasta- 
wa, organ Mileticsa, dodaje do listu komentarz, 
który zarazem za hasło wystarczy. Poucza on, że 
przyczyną słabości Serbów było to, że wstręt mieli 
stać się Moskalami. Precz z takim wstrętem nie- 
wczesnym, bo Moskwa nie potrzebuje pytać się 
Serbów i innych Słowian o przyzwolenie, lepićj więc 
wyprzedzić jéj życzenia, i wcześmćj zrzucić przez 
to obcą niewolę. Otwarcie już więc jedno ze stron- 
nictw serbskich żegna się z narodowemi dążemiami, 
opuszcza sztandar wolności, aby stać się jawną 
ajenturą moskiewską wśród Serbów, jak niegdyś 
Jote 3e stronnictw rusińskich stało się nią wśród 
swoich. 

Nie brak przestróg Węgrom. Przychodzą one 
nawet od słabćj i płochliwćj Rumunii. Doniesienia 
berlińskie, że z Bukaresztu wyprawiono wojska, 
aby przeszkodzić wykonaniu rady komisarza Bel- 
diego przez rząd austryacko-węgierski w sporze 
granicznym, jaki mają Węgrzy z Rumunią, spraw- 
dzają się o tyle, że kilkaset straży granicznćj ru- 
muńskićj ostentacyjnie, i rozgłaszając naprzód zbie- 
ra się około granicy, aby bronić lasów podstępnie 
zabranych. Chłopców szeklerskich nie wstrzyma to 
bynajmnićj, od przepędzenia wołoskich żołnierzy 
za uregulowaną granicę, jeśli rząd węgierski siłą 
nie powściągnie ich ochoty, tak jak w roku ze- 
szłym, oni to obronili kilkakrotnie z niemałym 
tryumfem terytoryum ojczyste od powolnych przy- 
właszczeń rumuńskich. Być może, że rząd rumuń- 
ski próbuje tylko, czy samo rozwinięcie poważniej- 
széj siły nie powstrzyma tych ochotniczych stra- 
żników granic państwa, lecz w kaźdym razie zła 
to oznaka ta próba. Gorsza zaś jeszcze, że rząd 
bukaresztski nie pomny tylokrotnćj nauki w zatar- 
gach z Austryą i Węgrami, więzi obecnie podda- 
nego węgierskiego księdza Koos za to tylko, że on 
będąc posłuszny swćj władzy duchownćj, superin- 
tendenturze reformowanej siedmiogrodzkićj, zdał 
administracyę kościoła wydelegowanym przez nią 
osobom, a wzbrania się oddać władzom rumuńskim 
R" i dokumentów dó kościoła należących. 

łabiuchna Rumunia pozostaje głucha na najo- 
strzejsze reklamacye potężnego sąsiada, pomimo 
kapitulacyi i pomimo specyalnych w tym wzglę- 
zj opiekuńczych praw religijno - międzynarodo- 
wych. 


Kraków 11 sierpnia. N. Pan mianował sta- 
rostę powiatowego Franciszka Karasińskiego 
radzcą namiestnictwa drugiej klasy i referentem 
spraw szkolnych administracyjnych i ekonomicznych 
przy galicyjskiej radzie szkolnej. 


S 


i gospodarstwo. — Z trudnością przychodziło księ- 
żnie Zofii chłodzić braterskie zapały, mogące opó- 


ożywione iskrą elektryczną domagały się gwałto- 
wnie rozwiązania, zanosząc niepokój w najtajniej- 


źnić i w części zniszczyć dobre skutki macierzyń- | sze głębiny ducha. 


skich starań, jąkiemi otoczyła Serafinę. — Zacna 


Kilka odrębnych a sprzecznych indywiduów zda- 


ta pani, surowo pojmująca powołanie i obowiązki | wało się mieszkać w Serafinie. Obok machinalnie 


kobiety, znająca życie do gruntu, z pewnem uczu- j 


ciem przestrachu odkryła rezultaty madryckiej edu- 
kacyi, która w połączeniu z potwornem małżeń- 
stwem, smutną przyszłość gotowała boskiemu stwo- 
rzeniu, godnemu lepszego losu, i nie tracąc czasu, 
całemi siłami rozumu, serca, doświadczenia i 
chrześciańskiej miłości wzięła się do wdzięcznej, 
choć trudnej pracy uporządkowania przewróconej 
głowy. 36 

W tej głowinie odbywał się teraz ciekawy, pra- 
cowity proces fermentacyi intellektualnej, wznie- 
cony aktem dopełnienia fizycznego, wprawiającego 
w ruch cząsteczki wiedzy, nagromadzone bez ła- 
du, zaczerpnięte z książek i własnych postrzeżeń 
robionych w ponurej ciszy klasztoru, nieprzetra- 
wione ani uporządkowane, dające mózgowi prze- 
wagę nad resztą organów. Obok daru nadzwyczaj- 
nej pamięci, Serafina przyniosła na świat dar in 
tuicyjnej refleksyi, sprawiającej często obserwowa- 
ny fenomen, że jądro myśli niezrozumiałej, bo nie 
dostępnej pojęciu w danym momencie, na wieczne 
czasy sadowi się w jakimś zakątku czaszki, dra- 
źmiąc nieustannie władze umysłowe, dopóki zewnę- 
trzny jaki wypadek nie rozświeci zagadki błyska- 
wieą tłomaczącą przyczynę i sens ostateczny, Swo- 
bodnie uprawiana pasya antitezy zasiała w jej umy- 
śle mnóstwo takich znaków zapytania, dotyczących 


wszelkich problematów duchownego i materyalnego 


porządku; — dziś gdy jeden fakt materyalny dał 
klucz do zrozumienia niektórych, wszystkię inne 


spełnianychipraktyk religijnych, panowała zupełna 
niewiadomość i oziębła obojętność w rzeczach wia- - 
ry, przerywana manifestacyami ducha przeczenią 
irozbioru. Tak samo poezya oplatała teoretyczny 
materyalizm, dziecinna powolność łączyła się z dzi- 
ką nieuległością; szlachetne popędy wrodzone, u- 
stępowały miejsca demonicznemu pragnieniu zem- 
sty. To ostatnie uczucie robiło straszliwe postępy 
w miarę, jak otwierały się oczy na rzeczywistość 
i przychodziło pojmowanie ustroju społeczeństwa i 
sfery towarzyskiej zakreślonej urodzeniem, w któ. 
rą wchodziła pod tak smutną wróżb 
Szczęściem, w chwili przesilenia, w chwili kiedy 
szale przyszłości ważyły się między dobrem i złem 
anioł dobroczynny w postaci księżny Zofii, rozto- 
czył skrzydła opiekuńcze nad Serafiną, wskazując 
drogę prawdy i szezepiąc wyrozumowane obrzydze- 
nie fałszu. Takim sposobem, młodziuchna kobieci- 
na wake czasie wzbogaciła się obfitym plonem 
peana czenia 1 przyszła do przekonania, że dla 
własnego spokoju powinna pracować nad sobą i 
uzupełnić wszystkie braki, dolegające na każdym 
kroku sensacyą próżni, przerywających ogniwa du- 
chowej istności człowieka. 

„Projekta szerokich studiów i gorąca chęć pozna- 
nia marzonej ojczyzny, stosunki z rodziną i wzglę- 
dy finansowe, skłoniły naszą heroinę osiąść w Mi- 
rowie na czas nieograniczony. Księżna bezdzietna 
i wdowa, przywiązała się prędko do Serafiny i chę- 
tnie byłaby jej za matkę służyła, snując iera A 
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Dokończenie sprawozdania z dziewiątego posiedze- 
nia komisyi dla szkół realnych. 


. 24. znosząc dotychczasowe roczne prom o- 
cye, projektując tylko promocye z jednego od- 
` działu do drugiego, wywołał jako rzecz nowa i 

dotychczas niepraktykowana długą i żwawą dy- 

skusyę. 

Najprzód zabiera głos p. Trzaskowski: Je- 
żeli wolność nauki i uczenia się jest celem, do 
którego szkoła dąży, to należy powitać projekt p. 
referenta jako jeden krok naprzód do tej wolności. 
Mowca sądzi, że musi nadejść czas, gdzie prócz 
egzaminów państwowych, żadnych innych nie bę- 
dzie, że każdy uczeń bez egzaminu promocyjnego, 
będzie mógł przechodzić z klasy do klasy, z je- 

: dnego rodzaju szkoły do drugiego, i uczyć się lub 
nie uczyć tego, co mu się podoba. Projekt pana 
referenta zmierza ku tej wolności. Aby jej zaś nie 
nadużywała młodzież i aby rodzice uwiadamiani 0 
postępie dzieci, mogli w razie niepomyślnym użyć 

- zawczasu środków zaradczych, żąda pan referent 
słusznie, aby każdy uczeń po upływie ćwierćrocza 
otrzymywał świadectwo postępu. Za projektem p. 
referenta przemawia i to, że nieraz dopiero w dru- 
gim lub trzecim roku rozwija się uczeń, i uzupeł- 
nia bez straty jednego lub drugiego roku łatwo 
to, co zaniedbał: gdy przeciwnie dotychczasowe e- 
gzamina promocyjne roczne, zmuszały takiego u- 

"cznia powtarzać jedną lub drugą klasę nawet i 
wtedy, kiedy tylko w jednym przedmiocie nie u- 
czynił zadosyć prawnym wymaganiom. 

.. Dr Strzelecki oświadcza się stanowczo za 
dotychczasową praktyką, tj. za rocznemi promo- 

cyami. Projekt p. referenta wydaje się mu nietyl- 
ko przeciwny życzeniom i interesom rodziców, ale 

i wiodącym uczniów wprost do lenistwa i zanie- 

dbania się, jeżeli egzamina promocyjne dopiero po 

2 lub 3 latach odbywać mają. u 
_ W podobnym duchu przemawia i p. Oskard, 

oświadczając, że przystępuje w całości do zdania 

i wniosku poprzedniego mowcy, a na poparcie 

przytacza z praktyki swojej nauczycielskiej, przy- 
kład następujący: Większa część uczniów szkół 
średnich, pochodzi ze stanu włościańskiego. Ro- 
dzice nie znają naszych urządzeń szkolnych, lecz 
przy teraźniejszej praktyce mają rękojmię, iż syn 
nie zmarnował czasu, w tem, że mu przyznano 
na końcu roku promocyę do klasy wyższej. Gdyby 
weszło w życie zaprojektowane przez p. referenta 
postanowienie, zginęłaby dla nich ta rękojmia, bo 
uczeń pomimo, że w pierwszym roku niczego się 

nie nauczył, będzie mógł iść do klasy wyższej; 1 
dopiero po skończonym oddziale pokaże się przy 

egzaminie, że nie może iść do wyższego oddziału. 

Cóż tedy z nim począć? Powinienby repetować. 

Lecz który rok? czy może trzeci? jednak on i do 

tego nie jest przygotowany, bo w poprzednim ro- 
ku nie przysposobił się do niego należycie. P. re- 
ferent powołuje się wprawdzie na $. 20., gdzie na- 
kazane powtarzanie nauk poprzednich na początku 
każdego roku. Jednak to nie zaspakaja wcale, bo 
powtarzanie takie musi mieć na oku większą 
część uczniów, należycie do nauk się przykłada- 
jących, nie zaś mniejszą liczbę tych, którzy weszli 

do klasy 3., nie będąc do niej przygotowani. W 

interesie więc rodziców, należy w końcu każdego 
roku orzec, Czyli uczeń do wyższej klasy postąpić 

może. Takie postępowanie zawarte jest w $. 15. 

przedłożenia rządowego, który mowca czyta wno- 
sząc, aby ten $. przyjęto w miejste projektowane- 
go przez p. referenta. 

P. Chlebowski widzi w świadectwach świerć- 
rocznych dostateczną rękojmię przeciw lekkomyśl- 
nemu zaniedbywaniu się uczniów, i bardzo właści- 
we pouczenie rodziców o postępie i prowadzeniu 
się ich dzieci. Niema zresztą obawy, aby do egza- 
minu promocyjnego po ukończeniu całego oddzia- 
łu, przystąpił uczeń nieprzygotowany Z żadnego ro- 
ku, bo taki uczeń dla uporczywego lenistwa, już 
w ciągu pierwszego lub drugiego roku będzie mógł 
być ze szkoły wydalonym. a 

Po p. Chlebowskim zabiera głos p. Oskard i 
konstatuje, że chociaż poprzedni mowca na oko 
do zdania p. referenta się przychyla, jednak w 
rzeczy samej, przemawia za wnioskiem jego i Dr 
Strzeleckiego, żądając, by uczniów leniwych w dro- 
dze dyscyplinarnej ze szkoły wykluczono. Żąda- 
niem tem uznaje, że niepodobna dozwolić ucznio- 
wi, by się wlókł od jednej do drugiej klasy i do- 
piero po ukończeniu oddziału, składał egzamin, lecz 
już w ciągu poprzednich lat uważać należy na je- 
go postęp. Różnica zachodzi w tem, że oponenci 
nie żądają wykluczenia ucznia, lecz przymuszenia 
go do powtarzania roku, co bardzej interesom u- 
czniów i rodziców dogadza. W końcu uprasza 
mowca komisyę jeszcze raz, by uwążającna młody 
wiek uczniów, przyjęła ze względów pedagogicz- 
nych wniosek Dr Strzeleckiego. j 

P. Starkel przystępując po otrzymaniu obja- 
śnieniağ do projektu referenta, przemawia gorąco 
za egzaminami publicznemi, a to nietylko ze wzglę- 
du na uczniów, w których instytucya ta, budzi 


szerokie plany dla przybranej córki, której samo- 
dzielny charakter doradzał przedwszyskiem, zdobyć 
swobodę nieograniczoną własnej osoby. W oczach 
Roberta każda decyzya bogini nosiła cechę nieo- 
mylnej mądrości, przypomniał sobie 0 jakiejś wio- 
szczynie graniczącej z Mirowem i popierał całą si- 
łą jazdę na Ruś, gdzie też z początkiem wiosny 
zainstalował dziedziczkę, w towarzystwie ochmi- 
strzyni — wyboru księżny i p. Miillera, doktora fi- 
lozofii, pełniącego obowiązki metra muzyki, któ- 
rego hrabia własną ręką odkopał w Charlotten- 
burgu, na poddaszu pod stosem foliałów na wpół 
zjedzonych przez móle. a EA 

Księżnie ten Niemiec okropnie się nie podobał, 
tem więcej, że zajął miejsce projektowanego ka- 
pelana. Ale na tym punkcie Serafina była niewzru- 
szoną. Dla niej mieć księdza przy boku znaczyło 
tyle, co wrócić pod jarzmo klasztorne, jeszcze świe- 
żo przytomne w pamięci i dające się uczuć dotąd 
niezagojonemi ranami. 

(Dalszy, ciąg nastąpi). 


—— MZ JE 


Z BERLINA., 


6go sierpnia. 


Siedząc tu na niemieckiej ziemi i przypatru- 
xw ojczystym sprawom. 1 sprawkom, z daleka 
i na zimno, uczuwałem nie raz nie skłamaną 0- 
chotę wtrącić moje trzy grosze w wasze zwady do- 
mowe. Oddalenie , nieznajomość istotnego pulsu o- 


pinii rozgorączkowanej namiętnością, wstręt do ta- 
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szlachetną emulacyę i zapał do pracy, ale i ze 
względu na publiczność, dla której szkoła, jej na- 
uka i postępy uczniów 'obojętnemi być nie mogą. 
Odwołuje się także do podobnych egzaminów we 
Francyi i do przeszłości szkół polskich w tej mie- 
rze, a mianowicie Krzemienieckich. 

Dr Strzelecki oświadczając się przeciw egza- 
minom publicznym, przemawia za publicznem i u- 
roczystem rozdawaniem nagród uczniom celującym, 
jak się to we Francyi praktykuje. 

P. Maszkowski uważa egzamina publiczne 
za demoralizujące uczniów i nauczycieli, a wpro- 
wadzające w błąd publiczność i władze szkolne, 
gdyż za najświetniejszym egzaminem publicznym, 
kryje się częstokroć wielka mizerya szkoły. 
Oświadcza się także przeciw publicznemu rozda- 
waniu nagród, gdyż . rozdawanie to zrobiło na 
niego w Paryżu najgorsze wrażenie, i słyszał 
tamże bardzo wiele głosów przeciw temu zwy- 
czajowi. 

Po skończeniu dyskusyi zabiera głos referent, 
Dr Czerkawski, i motywuje w dłuższej prze- 
mowie swój projekt. Dla ważności przedmiotu, po- 
dajemy tę przemowę obszerniej : 

Projektując $. 24. o promocyach uczniów, mia- 
łem tę świadomość, że projektuję rzecz nową, któ- 
ra z pewnością trafi na opór. Co większa, czułem, 
że proponuję rzecz nie małej doniosłości, we 
względzie przyszłego postępu, przyszłego rozwo- 
ju szkół naszych. Jest w tem dostateczny powód, 
aby się zastanowić nad nią sumiennie, iżby nie 
przedsięwziąść nic takiego, coby szkodę przy- 
nieść mogło dobrej sprawie, lecz równie nie za- 
niedbywać niczego, coby posłużyć mogło do jej 
podźwignienia. wiezy 

Wyznaję, że z niejakiem wahaniem kreśliłem 
ów paragraf, będąc niepewnym, jakie skutki przy- 
niesie naszej edukacyi publicznej eksperyment, na 
tej drodze przedsięwzięty. Dlatego proszę was pa- 
nowie, abyście go zbadali dokładnie, nim go przyj 
miecie. Jeżeli go odrzucicie, będę się tylko czuł 
oswobodzonym od wielkiej odpowiedzialności, którą 
przyjęciem mojej propozycyi wszyscybyśmy na sie- 
bie włożyli. 

Wszakże zapewnić was mogę panowie, że nie 
napisałem tego paragrafu, jak tylko na podstawie 
dojrzałej, wszechstronnej rozwagi, że tylko długie 
i poważne studyum naszych  stósunków, skłoniło 
mię do tego, że przystąpiłem do zasad w nim zło- 
żonych. Winien jestem usprawiedliwić się przed 
wami panowie, z powodów, które mną kierowały 
w tej sprawie. 

Nie tajno nam wszystkim jak mało dotąd w po- 
równaniu z zagranicą wpływały publiczne szkoły, 
nietylko w Galicyi, ale w ogóle we wszystkich 
prowincyach państwa austryackiego na oświatę ca- 
łej powszechności. Ciekawe to nader zjawisko wzy- 
wać musi wszystkich myślących, do zastanowienia 
się nad niem, i badania przyczyn, na których po- 
lega. Przecież nauki w szkcłach austryackich po- 
dawane, są mniej więcej te same, co w innych 
krajach, a co do metody , starano się osobliwie w 
ostatnich dwudziestu latach korzystać ze wszy- 
stkich doświadczeń, uzbieranych na polu dydakty- 
ki poza granicami monarchii. Przyczyna musi tkwić 
przynajmniej w części nieco głębiej. 

Nie pomyliłbym się może, gdybym powiedział 
ze ją najtrafniej określił przed dwoma laty, jeden 
hanowerski pedagog, szukając jej w zgubnym uro- 
ku, jaki posiadają u nas świadectwa szkolne, a ja 
bym się ośmielił dodać, w ścisłym z niemi związ- 
ku będące promocye roczne. Pozwolicie panowie, 
co zajęci jesteście w szkołach publicznych, że się 
w tym względzie odwołam do waszego doświadcze- 
nia. Przyszło zaprawdę do tego, że naszym u- 
czniom i ich rodzicom juź bardzo mało, albo wca- 
le nie chodzi o rzeczywisty. postęp, lecz raczej 
tylko o to, aby otrzymali promocye do wyższej 
klasy i świadectwo sprawdzające ten skutek. Wy- 
darza się też bardzo często u nas, że uczeń, prze- 
szedłszy cały szereg klas, i otrzymawszy promo- 
cyę z jednej do drugiej, nie nabył wszelako rze- 
telnej oświaty, nie posiada w końcu wykształce- 
nia umysłowego, któreby odpowiadało łożonej ko- 
ło niego pracy zakładu i nauczycieli. Rodzice są 
częstokroć względem takiego wypadku publicznej 
edukacyi, wcale obojętni; bo im z góry chodziło 
tylko o to, aby dzieci odbyły przepisany kurs na- 
uk nito służbę wojskową, i uzyskały nawet, choć 
nieprzygotowane, przystęp do wyźszych nauk, a 
następnie do służby publicznej. : 

Usuwając promocye roczne, starałem się odjąć 
świadectwom szkolnym wspomniany urok, a prze- 
nieść w inną stronę punkt ciężkości odnośnych u- 
siłowań rodziców i szkoły, skierować je ku tem 
gruntowniejszemu, rzetelnemu kształceniu umysłu 
i serca młodzieży. Rodzice otrzymają cztery razy 
dó roku uwiadomienia o postępie swych synów. O- 
rzeczenia zgromadzeń nauczycielskich, choćby nie- 
korzystne, nie będą przesądzały ich postanowienia, 
zostawia się im pod tym względem zupełną swobodę, 
jeżeli zechcą, aby ich dzieci, i 
słabem przygotowaniem przechodziły do wyższych 


kich sporów, jak ów wiekopomny między Graba- 
rzami czyniącymi swoję powinność i właścicielami 
monopolu patryotyzmu, wreszcie wrodzona skromność 
polska w innych językach zwana lenistwem, odra- 
dzały spokojnemu człowiekowi mięszać się do rze- 
czy drażliwych, dolewać oliwy do ognia, przyczy- 
niać hałasu koło popiołów Wielkiego Króla, któ- 
rym po pięciu wiekach grobowego pokoju wypra- 
wiono kocią muzykę zazdrostek i zawiści ludzkich, 
pod pozorem czci i należnego hołdu. : 
Pocieszałem się wtenczas listem Stańczyka, tą 
wyborną satyrą stosunków dzisiejszych i dobrym 
symptomatem świadczącym, że opinia dojrzewając 
wynalazła broń właściwą — broń śmieszności — 
przeciwko niepowołanym kapłanom 1 kapłankom, 
trzymającym ogół pod pantófiem szarlataneryi i 
despotyzmem frazesu. Brać tę falangę na seryo, 
jest robić jej za wiele honoru, wmawiać znaczenie, 
wbijać w dumę i utrzymywać w illuzyach; — 1ro- 
nią zdziera się maskę najłatwiej i wlewa odwagę 
w tchórzliwe serca mas biorących widma Za 080- 
by. Najlepszym tego dowodem jest wrzask podnie- 
siony na Przegląd Polski, który powinien wytrwać 
na tem prawdziwie obywatelskiem stanowisku , bo 
wymagającem niepospolitej odwagi cywilnej. Szko- 
da, że autor niepodpisał się — podpis dodałby wię- 
cej jeszcze mocy, i tak mocnemu nabojowi.  . 
Drugą uciechą — prawdziwy Hochgenuss, jak 
mówią Niemcy — był artykuł o Związku półno- 
cno -niemieckim pana St. Koźmiana. Tu na miej- 
scu ocenia się dopiero, jak autor zna doskonale 
stosunki miejscowe, warunki rozwoju narodowego, 
temperament i plany hr. Bismarka, wpływ zjedno- 
czenia Germanii na politykę Europy; jak umiał 
wznieść się na wyżyny sprawiedliwej krytyki i czy- 


klas tego samego oddziału. Spowodują ich wszakże 
do zastanowienia się nad tem, czyli czas przez 
ich synów w szkole strawiony nie jest czczem, bez- 
owocnem marnowaniem sił 1 lat, któremu należa- 
łoby wcześnie zapobiedz wpływem rodzicielskim, 
aby nie stało się zgubnem na całą przyszłość. To 
co teraz czynią władze szkolne, gdy zamierzają 
od roku do roku niedostatecznie przystępującym 
uczniom do pozostania w tych samych klasach, po- 
zostawione być ma nadal pieczołowitości rodziców, 
z tą jedynie różnicą, że ci będą mieli swobodę, 
aż do egzaminu promocyjnego po ukończeniu od- 
działu odbyć się mającego, postarać się także o 
inne środki do wypełnienia niedostatków wiedzy u 
swoich dzieci, nie-poddając je konieczności powta- 
rzania pojedyńczych kursów rocznych. 

Z drugiej strony zaś i szkoła będzie w obowiąz: 
ku, dołożyć wszelkiej energii w udzielaniu nauki 
w każdym kursie rocznym, aby nie otrzymać do 
następnego uczniów zaniedbanych i zacofaanych. 
A jeśliby się mimo to znaleźli tacy, będzie w po- 
łożeniu przyjść im w pomoc, . gdyz żądam w $, 20 
takiego rozdziału instrukcyi, aby w obrębie tego 
samego oddziału, każdy następny kurs szkolny od- 
świeżał, uzasadniał i rozszerzał wiadomości u- 
czniów w poprzedzającym kursie nabyte. 

Przeciwnicy mojego projektu, upatrują w nim 
narażenie rodziców na zawody rozmaitego rodzaju, 
a nawet na straty finansowe, jeżeliby ich dzieci, 
postępując bez kontroli szkoły, przez parę lat od 
jednego kursu do drugiego, mieli dopiero w egza- 
minie promocyjnym. doznawać smutnych następstw 
opieszałości lub niedołęztwa, gdy im odjęta bę- 
dzie możność przejścia- do wyższego oddziału. Z 
tego com powiedział, nie wynika, aby rodzice na- 
rażeni byli na jakiekolwiek zawody; a odjęcie mo- 
żności przejścia do wyższego oddziału będzie zaw- 
sze tylko względne i cząsowe. W ogóle zaś po- 
wyższy zarzut mojemu projektowi uczyniony, zda- 
je mi się w rażącej być sprzeczności z rzeczywi- 
stością i z doświadczeniem. Dotąd bowiem, jak 
wszystkim wiadomo, większa część rodziców w tem 
właśnie upatrywała zawody, w. tem straty finanso- 
we, jeżeli ich dzieci skazane były na powtórzenie 
całego roku za niedostateczny postęp w jednym 
lub drugim przedmiocie instrukcyi. Często odzy- 
wały się głosy, że uczeń mógłby pod wpływem 
rozwijających się zdolności umysłowych, pilnością 
wynagrodzić to w następnym roku, w czem niedo- 
pisał w poprzedzającym, że strata roku nie zo- 
staje w należytym stosunku do korzyści, jakie nią 
uzyskać można. Skargi te nieraz przesadne, nie 
są czasem bez słusznej podstawy. Projektując $. 
24 starałem się liczyć z temi względami, i sądzę, 
że przytoczone: tu względy, wypłynęły z poczucia 
ludzkości i słuszności. 

Słyszałem wyrażone przez niektórych pp. mow- 
ców życzenie, aby na wzór francuzkich instytutów, 
zaprowadzone były i u nas egzamina. publiczne, 
rozdawanie nagród itp, Przytoczono wiadomy sąd 
cudzoziemców 0 nas, że jesteśmy Francuzami pół- 
nocy, wspomniano 0 podobnych zwyczajach w da- 
wnych szkołach polskich. 

Nie chciałbym, aby moje przemówienie przyczy- 
niło się nawet w części do upadku wniosków przez 
tych panów postawionych, bo uznaję wartość ta- 
kich uroczystości szkolnych, w których uczestni- 
czy także większa publiczność, a przejęty jestem 
czcią dla wszystkich, nawet najdrobniejszych tra- 
dycyj narodowych. Mimo to pozwolicie panowie, 
że dam wyraz moim uczuciom, jakie mi się w. tej 
kwestyi nasuwają. : f 

Nazywają nas Francuzami północy ; wiekowi lu- 
dzie przypominają sobie z rozrzewnieniem publi- 
czne nróczystości szkolne u nas, w których sami 
będąc młodzianami, uczestniczyli. Tak jest pano- 
wie, ależ przyznajmy sobie, żeśmy od tego czasu 
znacznie spoważnieli. Bo jak mówi wieszcz „tęskno 
i smutno w bujnej Ukrainie“ tak iu nas czas na- 
gli raczej do poważnej pracy ! 

Z tem wszystkiem nie radbym, aby dzisiaj sza- 
nowne zgromadzenie potępiło wspomniane uroczy- 
stości szkolne, i nie uważałbym jednak za stoso- 
wne, aby o nich już orzekano. Stosowniej będzie 
może, zostawić Radzie szkolnej orzeczenie, czyli 
kiedy i w jakim kształcie zechce je w naszych 
szkołach zaprowadzić. 3 

Przy głosowaniu upada wniosek dr. Strzeleckie- 


[go za rocznemi, egzaminami promocyj- 


nemi, za którym prócz wnioskodawcy tylko p. O 
skard powstaje, a utrzymuje Się wniosek referen- 
ta tej osnowy : ; 

„Promocye uczniów z jednego oddziału do dru- 
giego, przedsiębrane będą na podstawie egzaminów 
promocyjnych, przez komisyę z nauczycieli zakła- 
du pi przewodnictwem rektora, odbywać się ma- 
jacych. A 

„Zresztą otrzymują uczniowie po upływie ka 
żdego ćwierćrocza poświadczenie postępu; promo- 
cyi wszakże ani z jednego ćwierćrocza lub półro- 
cza do drugiego, ani z jednego kursu rocznego do 


nawet ze stosunkowo | drugiego.“ 


Dodatek p. Starkla co do publicznych na- 


stego rozumu stanu, nad przesądy i sympatye za- 
Ściankowe, nad aptypatye. nie mające nic wspólnego 
złzdrowym rozsądkiem, 1 wymierzając każdemu we- 
dle zasługi, rzec prawdę księstwu, które sprawi- 
wszy sobie nadwornego panegirystę, zasypia snem 
bobaka i utrzymuje buńczucznie za jedną drogą, 
że czuwa: Praca p. K- powinna wyjść osobno, a 
przedewstkiem w tłómaczeniu. dla zbudowania cu- 
dzoziemców, przyzwyczajonych do potopu dywaga- 
cyi, jakiemi zwykli szastać nasi rodacy w mate- 
ryach politycznych. Z niej przekonają się, że i u 
nas sẹ umysły poważne, prawdziwe zdolności 1 su- 
ienne_roboty. 3 
Dolce ` farniente przerwała mı sprawa siostry 
arbary, a raczej nawał sprawozdań, oburzeń, pro- 
jęktów i kamieni, sprowadzony odkryciem pokutni- 
cy w celi bez najmniejszego komfortu, i wznieciła 
pękusę dołączenia mego głosu do ogólnej kakofo- 
. Rozmyślałem nad tym przedmiotem tak szero- 
i poważnie, jak mi tylko ograniczone pojęcie 
dopwalało, i pozwalam sobie zakomunikować sza- 
nownym czytelnikom niektóre refleksye, prosząc 
z góry o pobłażanie przez „wzgląd na prostotę du- 
chą inerwy, zirytowane opisem 0 narzędziach tor- 
tury, i nieboszczyku wysokiego Wzrostu bez głowy, 
znalezionych przy rewizyl na esołej, 

ozumiem przykre wrażenie wywołane smutnym 
stanem mniszki, pojmuję granice dzielące obowiąz- 
ki ręguły od okrucieństwa; karę od zemsty. W mo- 
jej ciasnej głowie nie może jednak się pomieścić 
popylarna logika, na mocy której uznano za sto- 
sowiłe, wykonać doraźną. sprawiedliwość na niewin- 
nych murach kilku klasztorów miasta, i na człon- 
kach zakonu, niemającego żadnej styczności z sio- 
stråmi na Wesołej. Przez szacunek dla wszech- 


pr 


gród, uchwalono zostawić regulaminowi szkol- 
nemu. 


%8 iedeń 10 sierpnia. Wszystko dziś przybie- 
ra barwę polityczną, i plemienną gdy żołnie- 
rze pijani dopuszczą się jakiej burdy, gdy mię- 
dzy mięszaną ludnością wydarzy się jakieś star- 
cie, gdy turnerów niemieckich zaczepią chłopi 
słowiańscy, lub na odwrót powracających z mityn- 
gu Czechów kamieniami przywitają Niemcy, wszy- 
stko to w innych czasach zaliczało się do kro- 
niki, jako wypadek miejscowy i bez politycznej 
doniosłości, dziś dorasta do znaczenia politycznego 
lub międzynarodowego sporu. Już to przyznać na- 
leży, że rozjątrzenie wszelkiego rodzaju namiętności 
politycznych, narodowych i religijnych w wszystkich 
krajach austryackich wzmogło się silnie. Do tej 
kroniki zaburzeń przybyły dwa wypadki. 

Przed kilkoma dniami w Gracu zawiązało się 
stowarzyszenie katolickie, pewna część ludności 
dała świetny dowód jak pojmuje wolność stowarzy- 
szeń, gdyż powracających z pierwszego zebrania 
stowarzyszonych obrzuciła błotem i kamieniami. 

Załoga okrętu „Monzambano“ który zawinął 
do portu w Sebenico, wywołała burdę uliczną w 
mieście. Kilku majtków podpiwszy sobie należycie, 
zaczepiali mieszkańców po ulicach, i rozpoczęli 
nawet bójkę z patrolem 'chcącem 1ch poskromić. Bój- 
ka ta skończyła się nader smutnie. Żandarmów 
pobito zupełnie, czem zachęceni pijani majtkowie 
dalój niepokoili ludność tak, że powstało ogólne 
zamieszanie i ogólna walka. Ludność mszcząc się 
za wielu rannych, byłaby włoskich majtków z pe- 
wnością żywo nie puściła, gdyby nie wdanie się 
wojska, które ostatecznie jkoniec całej burdzie po- 
łożyło, 

— Urzędowa „Wiener Zeitung“ podaje rozpo- 
rządzenie cesarskie z d. 8 lipca b. r. mocą które- 
go N. P. nadaje koncessyą budowy kolei żelaznćj 
z Leoben do Vordernbergu pp. Fr. hr. Meran, Dr. 
Albersoni Merk, Dr. Janowi Fleckh, Reinholdowi 
Eisl, Jakóbowi Syz i Franciszkowi Rieckh. Kolej 
ta ma być skończoną w przeciągu dwóch lat. 

— Poseł austryacki w Rzymie hr. Trauttmans- 
dorff doniósł w tych dniach ministerstwu węgier- 
skiemu, że Ojciec Święty z wielką chęcią miano- 
wać będzie prymasa węgierskiego kardynałem, sto- 
sownie do życzeń N. Pana. 

— W jednej korespondencyi wiedeńskiej do Pe- 
ster Lloyda znajdujemy wiadomość, że rząd au- 
stryacki, z powodu napaści dzienników urzędowych 
pruskich, rozesłał pod d. 6 sierpnia okólnik do 
posłów swoich za granicą. Główna myśl tego okól- 
nika jest, że Austrya musi jeszcze przez jakiś czas 
w dziennikach pruskich odgrywać rolę przeciwni- 
czki pokoju,i w tym względzie musi zachować się 
biernie; rząd austryacko-węgierski pozostawia wol- 
ny bieg wyjaśnieniom, a ze swej strony wskazuje 
tylko na istotę swej polityki i na wyraźne skon- 
statowanie swej oględności. 

— Przewodniczący zgromadzeniu topograficzne- 

mu w Pradze, drukarz Baworski został uwięziony. 
Zdaje się, że zanosiło się tam na zmowę druka- 
rzy, gdy jednak gremium właścicieli drukarni, po- 
stanowiło niewchodzić w układy pojedyńczo z ro- 
botnikami — 280 pracowników drukarskich zgło- 
siło się do właścicieli drukarni, że chcą nadal pra- 
cować według dawnych warunków. 
Krąży po Czechach, a może tylko o Cze- 
chach po Wiedniu, zabawnie wymyślona pogłoska. 
Jak wiadomo duch husytyzmu silnie się tam krze- 
wi, a raczej nowy indyferentyzm i radykalizm pod- 
szywa się pod starą herezyą, płaszczem bohater- 
stwa narodowego okrytą. Otóż pogłoska mówi, że 
na przedłożenie jednego z książąt kościoła czeskie- 
go, Rzym zamierza orzeć, że wszyscy, co ponieśli 
męczeńską śmierć w czasie wojen husyckich, są 
zbawieni, aby w ten sposób położyć tamę antika- 
tolickim dążeniom husytyzmu. Wymysł może być 
dowcipnym, ale jego autor nieliczył się nawet 
z prawdopodobieństwem, bv wiadomo, że kościół 
rozwiązując z grzechów żywych, nigdy nieorzeka 
o zbawieniu zmarłych, z wyjątkiem beatyfikacji, 
a na tę husyci, w. każdym razie niezasłużyli. 


Edrólestwo Polskie. 


Na przedstawienie namiestnika hr. Berga, Car 
rozdarował znów 33 majoraty w Kongresówce, przy- 
noszące dochodu jakoby od 500 do 1200 rs. Po- 
nieważ dary były niewielkie, dostały się więc dru- 
gorządnym urzędnikom, a moskiewskie dzienniki 
wyrażają radość, że udarowani zamieszkają na za- 
wsze w „kraju nadwiślańskim*, przez co osiągnię- 
tym zostanie cel zamierzony darowaniem własno- 
ści. Dotychczas bowiem pokazało się, że większa 
część udarowanych nie osiedlała się w dobrach so- 
bie nadanych, patrząc na nie jedynie jako na źró- 
dło nieprzewidzianych a krótko trwałych docho- 
dów. Inaczej być nawet nie może: majątek otrzy- 
many bez pracy i za złe czyny, rozejdzie si 
zawsze dla braku pracy i dla ciągłości podobnych 


władztwa ludu, staram się to wytłomaczyć uniesie- 
niem gwałtownego -oburzenia i podszeptami ludzi, 
którzy widać «na seryo zabierają się do skasowa- 
nia klasztorów, tych narzędzi obskurantyzmu, fa- 
natyzmu, próźniactwa i nietolerancyt;' co dowodzi, 
że nietylko koryfeusze ruchu i przywódzcy ekscesów, 
trwają po zimnym namyśle w przekonaniu moral- 
nego wspólnictwa i chcą podciągnąć niewinnych 
pod skutki kary, należnej indywidualnemu prze- 
stępstwu. „Slusarz- zawinił , kowala powieszono: — 
wszak na to wychodzi, jeżeli się nie mylę? 

Sam rodzaj przestępstwa przedstawianym jest 
wcale nie jasno. 

Pisano wiele o szczegółąch zamknięcia siostry 
Barbary, zapominając, że obok istoty godnej lito- 
ści, jest mniszka, którą obowiązywał statut kla- 
sztorny, stanowiący konstytucyę zgromadzenia, 
Staats-Girund-Gesetze klasztoru, których łamać nie 
wolno tak dobrze, jak konstytucyi politycznej i praw 
autonomicznych; statutu który zawiera pewne obo- 
wiązki zaprzysięgane przy obłóczynach i kodeks 
karny wyłuszczający przestępstwa i kary. 

Wśród krzyku i gwaru nikt się nie pyta czy re- 
guła uwalniała szaloną histeryczkę od ostrych prze- 
pisów życia, naprzód obrachowanego na maceracyę 
ciała; czy ta sama reguła pozwalała przenieść ją 
po za obręb klasztoru; czy wreszcie jaki grzech 
popełniony przez mniszkę, nie pociągał za sobą 
takiej właśnie, choć okrutnej kary. Dopóki zaś 
ksieni zostawała w granicach statutu spełniała tyl- 
ko swoją powinność i była w swojem prawie; do- 
piero niepotrzebne dodatki stanowią wykroczenie, 
o którego doniosłości, jeszcze według ogólnych 
prawideł światowych, w żaden sposób sądzić nie 
można. 
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postępków. Znany nam jest fakt, iż oficerom 1i 
g0” 


dawano probostwa skonfiskowane księżom, i że 
jeden z nich na każdym z trzech udzielonych 
bie probostw utrzymywał swoje oblubienice; z 
niezbyt dobrze wpływało na prowadzenie gos? 
darstwa. Rząd zatem trwoni majątek publicz: 
rozdając go za darmo w imieniu najwstrętw*; 
szych zasad, a grosz ten tonie w bezczynno 
przepada. To jest próbka ekonomicznego kieru 
moskiewskiego bytu. r 
— Kijewlanin pisze, że targi lipcowe na dob 
przeznaczone na sprzedaż, zaczęły się d. 19 IP n 
Dotychczas sprzedany tylko jeden mały maj% je 
w powiecie Radomyskim, 5 majątków nie bodii 
wcale sprzedanych, a 20 ocenionych powyżej 10; Y 
rubli, nie znajdzie zapewne także nabywców. p i 
zostałoby zatem jeszcze 44 majątki mniejsze , 
sprzedaż; zdaje się jednak, że chęć nabywania, 
bardzo słabą, skoro tak z wolna posuwa się F., 
przedaż i skoro z przeszłych targów zostało yć 
szcze 22 majątków niesprzedanych. Ceny tak ” 
kie, iż często ocenienie bywa niższe od roczne 
dochodu z majątku, powinnyby zachęcać kup * 
ale trndności są znaczne, tylko Moskalom wol 
dobra kupować, a tylko wybiórki społeczeńś” i 
moskiewskiego decydują się przesiedlać się W 
sze polskie prowincye. Z liczby podobnie osiadź 
mają wkrótce być mianowani sędziowie pokoju 
w piękne więc ręce pójdzie sądownictwo. t 
— Z początkiem bieżącego roku — pisze ten! 
dziennik — Rada uniwersytetu kijowskiego zajy 
się przedłożeniem utworzenia w Kijowie oddzi 
(filii) słowiańskiego dobroczynnego komitetu. p 
uniwersytecka powierzyła wydziałowi history 
filologicznemu postawienie odpowiednich wniosk 
Wydział wyraził przekonanie, że się zgadza z M 
ślą założenia filii słowiańskiego komitetu 1 
mniema, iż na początek należałoby zawezwać „gł 
współudziału osoby należące do okręgu naukow 
kijowskiego, a nawet tylko przebywające w jg 
granicach. Znalazłszy dopiero dostateczną Mic 
członków, możnaby było uprosić u rządu poz, 
nie na założenie filii komitetu w Kijowie. ig 
sek wydziału został poruczony do rozpatrzeć x 
specyalnej komisyi, która go przyjęła. W sku 
przedłożenia komisyi, Rada uniwersytecka U" 
się z prośbą do rektora o dozwolenie zbieg 
podpisów osób pragnących założenia filii komit 
słowiańskiego. Łatwość zebrania podpisów nić y 
się zaprzeczyć, w kraju zalanym moskiewskim pi 
rzędnikami, będziemy więc mieli w Kijowie 50% 
tet dobroczynny do rozszerzania prawosłż nil 
moskiewszczyzny; zakładów podobnych już ta tO" 
brakuje, dość przypomnieć szkołę Cyrylls Í “pí 
dyusza założoną w tym samym celu w Ostrog? jej 
Wołyniu. Szkoły te kształcą jednak nie tylko Wii 
scowych mieszkańców i przybyłych z Rosyi;, je 
również pani Błudów założycielka wspomni? s 
żeńskiej szkoły w Ostrogu, posyła do Kijowa dzieję 
czętą z Bułgaryi i Węgier, aby się tam wyuczy 
po moskiewsku i we własnym kraju stały się Tyr 
czycielkami języka rosyjskiego, a zapewne ! 7; 
rzycielkami idei moskiewskich. Sowremiennaja. ti 
topis’ pragnie podobnego wpływu dla kobie „ 
Czechach i w ogóle większej moskiewskiej P*° 
gandy w tym kraju. bi 
jako 


— Z Warszawy piszą do Birż. Wied., 
z dobrze poinformowanej strony, że dyrektor, 
instytutu w Puławach miał być naznaczony Lg” 
fiłaktow, profesor mineralogii w uniwersytecie k 
zańskim, poprzednio zaś nauczyciel w Kijowie; gi 
jednak on przyjęcia odmówił, karator okręgu © 
kowego warszawskiego Witte, zawezwał na tę Pó 
sadę Annenkowa dyrektora szkoły ogrodown! 4 
w Humaniu, mającego być znanym ze swoich w 
o leśnictwie. Inspektorem zaś szkoły rzemieś Y 
czej w Łodzi, ma zostać magister nauk chemić? y 
technologicznych kijowskiego uniwersytetu Dob 
wolski. Również kurator okręgu naukowego Wt 
miał przedstawić Ławrowskiego na rektora uni”, y 
sytetu w Warszawie, o czem już poprzednio Hg 


liśmy. Wszystkie więc posady dostają się Moska 
O Ą 
Kronika miejscowa i zagraniczn 


Kraków 11 sierpnia. Dzisiaj odbyło się W 
ściele N. P. Maryi zapowiedziane nabożeństwo z po g 
300 letniej rocznicy unii. Stowarzyszenie „Muzy“ 
konało podczas wotywy. kilka utworów wokalnych. j 

— W. dniu obchodu trzechwiekowej unii lubelski 
widzieliśmy po raz pierwszy obraz Matejki, uwiecw” y 
jący ten wielki akt historyczny i narodowy. Też sa 
w nim co i w innych obrazach tego artysty 2%" y 
wyborna tęchnika, charakterystyczność postaci histo, 
cznych lub za takie przyjętych, świetność akcesoff jt 
lecz oraz ten sam brak miejsca, jakoby olbrzymie PA 
tno było artyście jeszcze za ciasne: i takby się ZE% „ 
wydawało wobec majestatyczności, jakiej ta scena „gi 
maga. Świeżość obrazu nie dozwoliła kłaść na "y 
pokostu, który wiele podnosi przezroczystość farb. 0% 
kawi dopytywali o nazwiska osób obrazu, szukaj 
pamięci, do kogoby każdą z nich przystosować: ` 


e 


W epoce wolności i liberalizmu nie przystoi | 
koś wypowiadać wojny dobrowolnym stowarzy”„je 
niom ani szkody, ani krzywdy spozeczeia AN 
przynoszącym. Dziś nikogo za głowę do klas” ý 
nie ciągną.: Zranione dusze, szukające schron wy: 
w tych przybytkach modlitwy, poddają się MI 
snej woli fanatycznej regule, niekrępującej w nić p 
indywidualnej swobody reszty obywateli i oby“? 
lek. Jałmużna czy inny fundusz zywiący je, Ay, 
tyka ogólnej pracy i jest podatkiem dobrej w 
nieobowiązującym nikogo. . je 
Niech będzie jedna wiara, jedna swoboda * ge 
dne prawo dla wszystkich bez wyjątku. Kiedy „ję 
no indywiduom próżnować, oddawać się rozp y 
pijatyce, szulerstwu, stowarzyszać się dla bie 
nia pieniędzy, niechżeż nie będzie zabroni gy 
wspólnie martwić ciało i modlić się za siebie 1 j 
gich. Może te modlitwy, nic nie kosztujące: 
dą na pożytek duszy niejednego materyalist): spo 
formę klasztorów najlepiej zostawić władzy dugi 
wnej, która nie mięsza się wcale do regullt gy 
innej rzeczy, z łacińska nazwanej, będącej * gr 
kresie władzy municypalnej, a łatwiej mogat% 
razić na szwank porządek i dobrą sławę mias“ gý 
Jedna mi jeszcze przyszła do głowy uwag% «8s 
rą odważam się zakomunikować czytelniko” żęć 
szym, i spytać ich, jako błiższych, co też if | 
znajomy sąsiad nasz z tamtej strony Barana s: te” 
bezinteresowne adwokatowanie jego sprawko gęś 
go samego gatunku, za które go niedawno gd” 
obrzucono. Figlarz gotów się uważać za P% 
wego cywilizatora, kiedy wyprzedził naszy” 
stępowych zakonoburców. 
NANA 


/ 
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CZAS z Czwartku 12 Sierpnia 1869. 


rp i brał bezpośredni udział w podpisaniu aktu unii. postać rzeczy i należało się zastanowić, czy w tej porze 
a tych realistów wyjdzie jutro drukowane objaśnienie. gromadna wycieczka z Poznańskiego do Lwowa, byłaby 
usa szło dziś o wrażenie całości obrazu i szukaliśmy na czasie. Kilkanaście osób zaproszonych na prywatną 
p „an wyrazu wielkiej idei, którą miał przedstawić, naradę, było tego zdania, aby zamierzone odwiedziny 
x da ok tego zajmowała nas jak zawsze u Matejki siła odłożyć na miesiąc wrzesień i wybrać komitet, coby się 
ania charakterów w jego twarzach i postaciach i tem zajął, Panowie Ślaski, wice-prezes koła naszego 
Wysoka technika. , poselskiego, hr. Potulicki z Wielkich Jezior, Ignacy Mo- 
sreb, Oglądaliśmy dziś medal a właściwie medalion szczeński z Wiatrowa i pan N, Urbanowski z Poznania, 
i Imy 41 cali wied. średnicy mający, roboty tutej- uproszeni na członków komitetu, uchwalili większością 
*80 pieczętarza p. J. Langera. Medalion ten wyko- głosów, że pod danemi stosunkami, ile że miesiąc wrze- 
waz na pamiątkę Unii lubelskiej, przedstawia z jednej sień dla siewów oziminnych niedogodną jest porą dla 
ony pierwszy zawiązek unii przed pięciu wiekami, gospodarzy, należy odłożyć gromadną wycieczkę do 
0 postacie Jadwigi i Jagiełły; z drugiej strony herb | ziomków naszych podkarpackich na rok przyszły. Do 


p &czonych unią krajów i dokoła napis: „Trzechset- 
etnia rocznica połączenia Polski, Litwy i Rusi na sej- 

mie lubelskim 11 sierpnia 1569“. 

RZ P. Józef Falter z Suchy nadesłał 1 złr. do kasy 
oWarzystwa Naukowego na pomnik Kazimierza Wgo. 

tę P. H. Miildner złożył na korzyść rodziny Syro- 
Omli 1 złr.; na odnowienie grobów królewskich na 

awelu 1 złr. 

— Od d. 1 do ostatniego lipca b. r. złożono w ka- 

> miejskiej na uczczenie pamięci króla Kazimierza 

ielkiego, na sprawienie trumny i wykończenie pomnika, 

Na koszta pogrzebu, a ewentualnie ne restauracyę Su- 
ennie : 

1 oa Ydział krajowy 500 złr.; Władysław hr. Badeni 


Wiejska Zubrzy 6 złr. 70 c.; Kornel Ujejski z Zubrzy 


sie 


Nami Kordjanem i Romanem 5 złr.; Wydział powiatowy 
Bochni 25 złr.; F. T. Rakowicz redaktor Gazety 
uńskiej ze składek 83 talary; Gmina miasta Sanoka 


2e składek mieszkańców 27 złr. 32 c.; Składka Wy- 


s Rady powiatowej sanockiej 31 złr.; Redakcya 
p Cennika Poznańskiego ze składek 1,500 tal., 10 złr., 
a rubla; Wydział Rady powiatowej brzeżanskiej 100 złr.; 
ać podczas nabożeństwa w Brzeżanach zebrały 57 złr.; 
Czniowię gimnazynm brzeżańskiego 10 złr.; X. Jan 
p tierczak, zebrane podczas nabożeństwa w dniu 8 
En w Krośnie 51 złr. 7 c.; Magistrat wadowicki ze 

adek mieszkańców wszystkich wyznań 89 złr. 85 c.; 
pon piStracya dziennika Kraj na pogrzeb, trumnę i 

mnik, ze składek 1,425 złr. 98'/, c. 47 tal. 23 srgr. 

Wójny talar bawarki, 2 złr. srebrne, 8 cwancygierów, 


aj 7 polskich, 10 franków w złocie, 3 banknoty 


0 


strat miasta Rzeszowa ze składek 123 złr. 80 c., 


a ; 
„inowicie: z Rady miejskiej 42 złr. 30 c., mie- 

Sz y J J , 
kańcy 97 złr. 60 c., urzędnicy miasta 6 złr. 70 c., 


staros VOdo wego 17 złr., sądu powiatowego 12 złr., 
ciele SZ złr. 35 c., poczty 2 złr. 95 c., nauczy- 


Dr Kosthei 
0 c.; Rada wiatowej w Kołomyi ze składek 64 złr. 
mieszkańców 
ku 1618, 1 
Wydziału T 
składek 35 zir. 30 c.; 
skiego 10. zr., 


miasta Jarosławia 25 złr.; Ze składek tamże 31 złr, 


5 e.; Magistrat tarnowski ze składek 200 złr, 8034 


za Reprezentacya miasta Pilzna 20 złr.; Repre- 
Dj Tuchowa 25 złr.; 
3 
miasta 
50 złr.; 
Sambora 


Jaworowa 50 złr.; Gmina miasta Złoczowa 
Gmina miasta Stryja 100 złr.; Gmina miasta 


lektórzy członkowie Rady miejskiej myślenickiej 12 złr. 


c; J, Rosenblum wekslarz z hotelu Drezdeńskiego 
Śzły., Karol Rogawski poseł 10 złr.; Redakcya Dzien- 


nika Czas ze składek 1,252 złr. 40'/ą C., 2 złr. sre- 
tem, 2 


r 

RE złr, 13%, c., 1631 talarów, 10 złotych bawar- 
100 7 % ruble w banknotach, 1! rubla srebrem, 
ski franków złotem, 1 talar podwójny bawarski, 1 sa- 


tem twancygierów, 40 groszy polskich, 4 dukaty zło- 
skię ; talar z r. 1618, 2 złr. srebrem, 2 złote pol- 


»1 1 kupon listu zast. gal. na 2 zkr. 


krajową otrzymano 3,088 złr. 22 c., przeto skła- 


ną 

dki 5 

aż N monecie austryackiej wynoszą ogółem 8,864 złr. 
4 c. 


dzy, EWoty tej wydano na sprawienie trumny i urzą- 
me pogrzebu 2,912 złr. 45 c.; a do funduszu re- 
Urącyj Sukiennic, stosownie do woli ofiarujących, 


8 
Drz 


a „ kwota 
tejskiej w 
x: dokończenie budowy kościoła rzym. katolickiego. 
ag Wyszła w drukarni Czasu książka wydana za 
ię oleniem autora przez p. W. S. Wilczyńskiego, za- 
Tająca trzy rozprawy Karola Libelta: „O odwadze 


kilna: 3 È Ń 
Ywilnej«, „0 miłości ojczyzny“ i „o wychowaniu lu- 


t» poprzedzone „kilku słowy od wydawcy do au- 


zak i „odezwą do Polek“. Dochód ze sprzedaży tej 
chara pracy głębokiego myśliciela, filozofa i znawcy 
Prze kterów ludzkich aż do ich najskrytszych tajników, 
wię Znączony jest na rzecż pomnika dla Adama Mickie- 
Maty Zygmunta Krasińskiego i Juliusza Słowackiego. 

£ w każdej z swych rozpraw rzuca wszechstronny, 
ludzką Jacy pogląd na właściwość i odcienia natury 
do o3 i stawia program, w jaki sposób zdążyć można 
Si = u jego założenia. Książka wspomniona pomimo iż 
jest. „1 wiska filozoficznego traktuje przedmiot, dostępną 
jak Pojęcia każdego, i powinnaby się znajdować w ręku 

największej liczby czytelników. 

Krak. P . Mieczysław Wąsowicz, subjekt aptekarski w 
Broda jalarował czytelni ludowej przy szkole w Pod- 
N lI dziełek popularnych. dż 
lg taki Kosocicach pod Wieliczką zaszedł w niedzie- 
wę i Wypadek, że górnik pewien, który się kochał 
KE arendarza starozakonnego z Bogucic, imieniem 

> Perlberg, i chciał zapobiedz wydaniu jej za mąż 
W ązPółwiercę, uprowadził z pomocą swoich przy- 
dlatego zaewczynę, którą ojciec jej umieścił był właśnie 
ślad ża: 7 Kosocicach u krewnych, aby górnik stracił 
* koa pobytu. Uprowadzoną dziewczynę umieszczono 


oddana wie, lecz na żądanie jej ojca tu przybyłego, 
śledztwo. e Ją. Z powodu tego porwania rozpoczęto 


~ 


m = Dr Karol Libelt nadesłał do Dziennika 
io Aiego pismo następujące: 

rodowej rÀ pi narodowego powinowactwa i na- 

Więzniący R Ba, ale i sam obowiązek gościnności, wy- 

w e gościną za gościnę, nakazywał nam oby- 


tj u aajetosowniejszą porę. Zakaz 
Yczystości zę strony władz miejscowych, zmięnił 


ACZ 


złr.; Grono magistratu lwowskiego 35 złr.; Gmina 


we; Hr. Włodzimierz Dzieduszycki 100 złr.; Ichel 
a — radny miasta Sanoka 15 złr.; Ludwik Skrzyń- 
rq 7% pośrednictwem banku hipotecznego we Lwowie 
Zir.; Profesorowie gimnazyum Franciszka Józefa we 
Wie 23 złr.; Uczniowie tegoż gimnazyum 53 złr.; 


głównej 1 złr. 90 c., Dr Rybicki 5 złr., 
dział Ra dy jaa złr., Ryszard Straszewski 2 złr.); Wy- 


miasta Przemyśla 150 złr.; ze skłądek 
320 złr. 44 c., 1 tal. pruski, 1 tal, z ro- 
cwancygier i 1 dukat; Kttgens delegat 
owarzystwa pedagogicznego w Rzeszowie ze 
Uczniowie gimnazyum rzeszow- 
Obywatele miasta Zaleszczyk 97 złr. 
0 e., 1 tal, saski, 1 dukat holenderski; Reprezentacya mia- 
Sta Bochni 75 złr.; Od mieszkańców Bochni 5 złr; Gmina 


= Ze składek mieszkańców 
(1 c.; Rada miasta Gródka 40 złr.; Gmina 


50 złr.; Ze składek 50 złr.; Gmina miasta 
Armopola 200 złr.; Gmina miasta Lwowa 100 złr.: 


złp., 1 rubel srebrny, 2 dukaty, 90 franków 
m, 1 kupon od listu kredytowego.— Zatem razem 


© zaś z przemiany wykazanej monety zagranicznej 


à eniesionó 731 złr. 11% c.; pozostała przeto ze skła- 
5,220 złr. 79'/, c., do dalszej decyzyi Rady 
depozycie kasy miejskiej zachowaną została. 
~ N. Pan udzielił parafii Podbuż w Galicyi 200 złr. 


tego postanowienia komitetu, osoby, które go wybrały, 
zastosować się powinny. Wszelako, ani pomienione 0- 
soby, ani ich komitetowi mandataryusze, nie mogą być 
uważani za wyraz opinii publicznej, raczej za takich, 
którzy dać mieli inicyatywę dla objawienia się tej opi- 
nii. Jeżeliby więc uchwała komitetu nie trafiała do ży- 
czeń osób, któreby w gromadnej wycieczce do Krakowa 
i Lwowa w tym roku jeszcze udział wziąść chciały, 
nic nie przeszkadza, aby się z osób, ochotę do tego 
mających, komitet inny zawiązał, i jeżeli dostateczna 
liczba ochotników się znajdzie, wycieczkę urządził. 

To oświadczyć miałem sobie za obowiązek w skutek 
dwóch zawiadomień poprzedbich, w tej materyi w Dzien- 
niku Poznańskim umieszczonych, i moim i pana Ur- 
banowskiego podpisem opatrzonych, które publiczność 
naszą zostawiały w niepewności w przedmiocie proje- 
ktowanej przez nas wycieczki do Galicji. 

Dr Karol Libelt. 


— Rzegiestów 7go sierpnia, 

(E. 8.) Proste uczucie słuszności, nakazuje mi na- 
pisać słów parę ż tutejszego zakątku, a to tem bardziej, 
że przed parą laty pisząc o tej samej porze, miałem 
nieszczęście wywołać wiele zaprzeczeń, które się nie- 
zaprzeczyły, bo sam fakt odnoszący się w owej epoce 
do Rzegiestowa pozostał takim, jakim go wówczas 
przedstawiłem. 

Dziś arcybiskup Sembratowicz odbywa kanoniczną 
wizytę w całej tutejszej okolicy. 

Co do osoby najdostojniejszego arcypasterza, ta sama 
obok najwyższej naturalnej powagi prostota, ta sama 
a raczej więcej jeszcze spotęgowana uprzejmość, której 
niezaprzeczony dał dowód, zwiedzając zakład kąpielo- 
wy Rzegiestowa i błogosławiąc serdecznie bawiących 
tu gości, Wiek a może i troski zawodu, przyprusz;ły 
szronem tę poważną i myślącą namaszczoną głowę. 

Co do samej wizyty, którą arcypasterz odbył wobec 
licznie zgromadzonego miejscowego ludu w cerkiewce 
nowo wybudowanej kosztem i pracą gminy Andrejówki, 
(cerkiewka ta jest filią parafii Milik leżącej na lewym 
brzegu Popradu) co do nabożeństwa powiem krótko, że 
wszyscy przytomni i lud zgromadzony, zostawaliśmy pod 
niezwykłem wrażeniem pokory i skupienia ducha aż do 
końca. Lecz dopiero po sumie każdy musiał podziwiać 
arcypasterza i przyznać, że jest nim istotnie. Kiedy 
in pontificalibus zasiadł przed ołtarzem, polecił przy- 
bliżyć się licznie zgromadzonej dziatwie z Andrejówki 
i słuchał też dziatwę nie pacierza, ale każdego słowa 
pacierza i całego katechizmu, i z dobrocią zuaczenie 
każdego słowa tłumaczył. 

Szczególniej uderzyły nas obcych odpowiedzi dziatek 
na ojcowskie zapytania arcypasterza, 0 znaczenie wy- 
rażone całego Ojcze Nasz. Nieopisana powaga i nie- 
zrównana prostota zapytań arcybiskupa, zupełnie nie- 
trwożyły drobnej dziatwy, i ze łzami w oczach słu- 
chaliśmy ich odpowiedzi, które najzupełniej zadowolni- 
ły arcypasterza, a wyznać musimy, że gdybyśmy nie 
słyszeli na własne uszy tych odpowiedzi, z trudnością 
przyszłoby nam dać temu wiarę. Najwyższa więc cześć 
arcypasterzowi oraz księdzu dziekanowi i kanoniko- 
wi Rzegiestowskiemu, cześć proboszczowi w Milcku i 
miejscowemu nauczycłelowi, a to tem bardziej, że w 
odpowiedziach dziatek ciągle słyszeliśmy to miłe, czy- 
ste, narzecze ruskie. 

Gdzie kilkoletnia dziatwa tak zna pacierz i katechizm 
dzięki swym przewodnikom; gdzie te same dzieci mówią 
takim językiem, tam uczucie braterstwa i płynących z 
niego obowiązków nie zaginie. Dodać tu jeszcze 
muszę, że rozczulony arcypasterz polecił rozdać bardzo 
wiele pięknych obrazków i medalików pomiędzy dzieci 
i lud, który go Wraz z przytomnymi obcymi gośćmi 
procesyonalnie odprowadził i pożegnał do skromnego 
czekającego nań wózka, | ! 

— Insterb. Zig donosi z Ejdkunów pod d. 6 sier- 
pnia: Przed parą tygodniami powstał tuż u granicy 
pożar w warsztatach kolei żelaznej rosyjskiej, a oprócz 
wielu wagonów, znajdowały się tam zapasy dziegciu, 
oleju itd. Tamtejsi mieszkańcy mają jedną tylko, i to 
lichą sikawkę. Z tego powodu pośpieszyliśmy w pomoc 
z naszą dobrą sikawką miejską i z drugą mniejszą, 
będącą własnością kolei. Ale — Rosyanie niepuścili si- 
kawek przez rogatkę. Dano surowy rozkaz, aby je od- 
prawić. Na szczęście wieczór był cichy, tak iż ogień 
nie rozpostarł się. Domy pruskich i rosyjskich podda- 
nych stoją od siebie tylko w odległości 150 do 200 
kroków. 

Dziennik powyższy nie wie, dla czego nie puszczono 
sikawek: my mu to wytłumaczymy. Gdyby sikawki pru- 


skie ocaliły zapasy towarów złożone na kolei, możeby 


się okazało, że nieistniały wcale towary, które bez tej 
pomocy spaliły się. A ponieważ ogień pochłonął wszy- 
stko, więc czysty rachunek: spaliły się towary — któ- 
'ch nie było. Podobne pożary są w Rosyi nie rzadkie, 
>=" W kościele katedralnym protestanckimw Berlinie, 

. 8 podczas nabożeństwa niedzielnego, 18-letni Bieland 
rzelił do pastora stojącego przed ołtarzem i czytają- 
cęgo liturgię, lecz go chybił, a nawet nie znaleziono 
nąstępnie nigdzie kuli, tak iż pada podejrzenie, że pi- 


Listy zastawne 


59 Banku nar. los. 
45 galicyjskie 
5 


Kurs papierów i pieniędzg 


Hiraków 11 sierp. 


79 50| 79 25] „ Pardubickiej . 


stolet był ślepo nabity. Powody tego zamachu nie są 
jeszcze wyjaśnione, ale wiadomo, że Bieland nie znał 
nawet księdza, do którego strzelił. Ojciec przeznaczył 
go do stanu duchownego — on zaś chciał zostać aktorem, 
i ztąd nienawidził księży. 

— Dnia 10go sierpnia przed południem deszcz', po 
południu wicher zachodni, Termometr od +- 129.2 do- 
szedł do 4+- 18%0 R. Barometr idzie do góry dość 
szybko; rano o godzinie 66j dnia 11 sierpnia wysokość 
jego była 826.29, termometru -+ 110,2 R. 

— We czwartek dnia 12 sierpnia, Śej Klary pannś. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Ceny na targowicy publicznej w Krakowie. 
dnia 10 sierpni?. 


Mierzyca wied. Á złr. c. złr. c. 
czyli '⁄4 korca pszenicy zimowej od 4 75 do 5 45 
” n`  Jarej . .— — — — 
n żyta Mi Waw ta e. ) 322 — 50 
n jęczmionia ,. . . 2 40 2 62 
» OWSA =: fe. e 1.90 2 — 

» grochu „4. . . 3 50 4 
n śsgieł . . 1 2: 1-6 00 6 — 
» faBoli a « « s + . 3 26 4 25 
n tatarki .... . 3 — 4 agaa 
» DORA + +30 3 * 403.20 3 50 
m rzepaku zimowego 6 75 7 — 
» rzepaku letniego .— — —— 
5 koniczyny białej .— — —-— 
» koniczyny czerwonej — — — — 
n wyki rh T PE AE Vom” czw uia 
h ziemniaków . . .— 95 1 5 
Centnar wiedeński siana , . . . 1 40 1 75 
Mo OR słomy, . . . 1 25 1 30 
Funt w. mięsa wołow. ze spaś. bydła — 20 Litas 
z » , „» — Zdrobniejsz. — 20 — 22 
„ polędwicy wołowej ... 25 — 30 
„ wieprzowiny . . , , , „— 22. — 26 
„.. cielgchy 0... 4 . „ . — 18 22 
+. DAME EA S — 80) „=. 26 
„  szmalcu wieprzowego . . — 45 — 50 
„  SAdła « « « «. . „ . , t  —60 
„ MAO  * «. . „w „—4Ś8  — 48 
» słoniny . e es , „ . „—40 — 48 
g BO. «e « +'435 , „,  — — =—, „4 
„ oliwy do świecenia |, .„—— —32 
„ świec stearynowych , , „ — — EQ 
„ świec łojowych . , =., — 42 BEŻ 7, 
» DYU gi ta vo, „. 98 / — 89 
Garniec spirytusu 90° tral.'z opł.. 2 50 3 — 
„  okowity 80° 1 50 gni, 
„ masła młodego „ , ,, 275 Eg — 
Kopa jaj kurzych . . . . , . „—85 —9% 
Miarka kaszy jęczmiennej , „, — 40 — 50 
czyli /„ mecy „ tatarcz/częstoch. 1 38 1 40 
4 » pszenicznņnej . . 1 12 1 15 
» » perłowej „,. . 1 — 1 15 
» n tatarczanej całej — 98 1 — 
n » tarcz. łupanej — 78 — 80 
„ pęcakuj. „ , , , „—70 — 75 
amid kaszy jaglanej . , .— 70 — 75 
Sigga drzewa bukuwego . , „, .11 — 12 — 
z „ dębowego . . . .10 — 10 50 
» n  olszowego s a . . 9 — 9 50 
A „ sosnowego . . . . 3 — 9 50 
R „  jodłomego . , . . — — 8 — 
„ węgli kowalskich . . . .23 — 24 — 
s, „ zwyczajnych s- e . . 18 — 19 — 
Cetna węgli kamiennych kowals. — 60  — 65 
» „ zwyczajnych. . . . — 40  — 44 
Cetnar mąki pszenicznej. « . . 880 11 60 


Sporządzono w biórze komisaryatu targowego 
Dan jak wyżej | 
Białkowski 

Delegowani obywatele : 
Alojzy Terk. 


Komisarz targowy: 
Jezierski. 


Gdańsk 7 sierpnia. Pogoda w tym tygodniu by- 
ła nie stała, jednakże pomimo dość częstych deszczów, 
powietrze pozostało ciepłe. 

W Anglii pokup pszenicy mały, lecz ceny zeszłoty- 
godniowe w pierwszych dniach dość łatwo osiągano, 
a w końcu tygodnia notowano podwyższenie o 1 szy- 
ling na kwarterze, 

Jęczmień, owies i groch więcej żądane i nieco droższe. 

We Francyi umowy nieco ożywieńsze, na niektórych 
placach zeszłotygodniowe ceny pszenicy utrzymały się 
bez zmiany, na innych zaś podniosły się o 45 do 56 
cent. na hektolitrze. Zdaje się, że rezultat sprzętów 
nie odpowiada oczekiwaniom, kiedy pomimo dowozów 
świeżego ziarna, ceny się wzmacniają, 

Żyto mniej żądane i ceny nieco niższe, ponieważ 
pokup dla Belgii ustał. 

Na naszym placu na targu poniedziałkowym, przy 
bardzo małym pokupie, ceny pszenicy, szczególniej ga- 
tunków pstrych, cofnęły się © 5 guld. na łaszcie. 
W następnych dniach umowy były ożywieńsze i ceny 
stopniowo o 10 do 15 guld. na łaszcie się podniosły. 
Piękny towar szklisty i biały szczególniej był żądany. 

Żyto przy coraz większym dowozie świeżego ziarna, 
nie łatwo znajdowało kupców i w końcu tygodnia by- 
ło o 50 do 60 guld. tańsze na łaszcie, jak zeszłej 
soboty. 

Rzepik przez większą część tygodnia nawet przy 
ustępstwach ze strony sprzedających, nie łatwo znajdo- 


Kol. pół. C.F.100f.k.m.| 94 25 
nn» ZA 100fl.w.a.| 92 50) 92 — 


wał kupców; od piątku jednakże więcej był żądany 
i ceny miały lepszą tendencyą. 

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy łasztów 1650, 
żyta 200. 


Płacono za łaszt wagi hol. — guld, prus, 

Pszenicy białej . 128—133 — 540—570 
> wysoko pstrej 124—135 — 550—585 

» jasnej 130—134 — 530—560 

x ordynarnej 124—133 — 470—500 
Żyta . 123—130 — 380—400 
Jęczmienia . —— — — 280—320 
Grochu . > —— — — 400—420 
Rzepiku pięknego —— — — 645—660 
” średniego —— — — 570—600 

za korzec wag. pol. Złp gr. Złp. gr. 

Pszenicy białej 241 — 250 — 50 — 52 28 
n Wys.-pstrej 243 — 254 — 50 27 54 5 

n Jasno pstrej 245 — 2538 — 49 2 51 25 

n ordynaryjnej 235 — 250 — 43 15 46 8 
żyta . . . 281 — 245 — 35 5 37 1 
jęczmienia . — — — 25 27 29 18 
grochu. — — — — 37 1 88 26 
Rzepika pięknego. — — — 5921 61 3 


średniego — — — 53 6 55 16 
Kursa zamian: Amsterpam 143/,, Hamburg 1517, 


__|Paryż 8114, Warszawa 76, 


Aleksander Makowski i Spółka. 


a a w a 
Przyjechalijdo Krakowa od 9go do 10g0 sierpnia. 


HOTEL POLLERA: Leopold Łącki, Stefan Komar- 
nicki, Piotr Śliwiński z Kongresówki, Marceli Micha- 
łowski z Paryża, B. Finster z Gorlic, Julia Grosowa 
ze Lwowa, Dzikowski z Rosyi, Karol hr. Dzieduszycki 
ze Liwowa, A. Stern z Prus, A, Finendorf, Robert Ger- 
lach z Prus, S. Hamer kupiec z Drezna. 

HOTEL SASKI: Hugo Spitzer słuchacz prawa z Wie- 
dnia, Edward Golz z Cieszyna, J. Bandroi z Paryża, 
Seweryn Skrzyński właśc. dóbr z Galicyi, E. Sliwiński 
właś, dóbr z Galicyi, Izydora Skolimowska z Dynisk, 
Jan hr. Zamoyski wł. dóbr z Paryża, Moses Sokal ku- 
piec z Czerniowiec, Floryan Ulanowski z Kongresówki, 
Urszula Kowińska z Warszawy, Karol de Miste jenerał 
z Warszawy, Jan Gołowij z Poturzyc. 

HOTEL DREZDENSKI: Michał Dobrzyński wł. dóbr 
z Tarnowa, Grzegórz Łakasiewicz właśc. dóbr z Buko- 
winy, Hipolit Smoliński inżynier z Wiednia, Tekla 
Myszkowska z Kongresówki, Ignacy Bobrownicki z Ga- 
licyi. 

HOTEL POD ROZĄ: Marya Pomorska właśc. dóbr 
z Kongresówki, Karol Pisch fabrykant z Czech, Fran- 
ciszek Mieczkowski agronom z Poznania, Eustachy 
Hłasko wł. dóbr z Litwy, Jan Dominirski właśc. dóbr, 
Henryk Duner Dr praw z Proszkowa, Edward Kaspar 
kupiec z Wiednia, Wacław Struszkiewicz agronom z 
Poznania, Szymon Kurelko z Poznania, Karolina Nowo- 
rytkowa z córką z Myślachowice, Józef Stern kupiec z 
Poznania, Marya Nowacka wł. d. z Kongresówki. 


RBD COO W DKA PY OPK TEL PNE FAN RACZ 
Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Eisenach 9 sierpnia. Na zjeździe socyalno- 
demokratycznym zwolennicy Bebela ukończyli obra- 
dy nad statutem „powszechnego stowarzyszenia ro- 
botników niemieckich* i wybrali Brunszwik na 
miejsce zebrania się. 

Londyn 9 sierpnia. Poseł pruski hr. B er ns- 
torff wyjechał do Niemiec za kilkomiesięcznym 
urlopem. Nowy poseł francuski margr. Lavalet- 
te wróci do Paryża po wręczeniu swoich listów 
wierzytelnych i dopiero w październiku przybędzie tu 
na stały pobyt. Gladstone ma się znacznie le- 
piej. . 

Londyn 10 sierpnia. Jutro nastąpi stanowczo 
odroczenie parlamentu. Gladstone jedzie dziś 
do Walmer, Clarendon jutro do Wiesbaden. 

Florencya 10 sierpnia. Król udaje sig do 
obozu pod Somma. Flota angielska morza Śródzie- 
mnego, przepłynęła około Genui udając się do Gi 
braltaru. 

Madryt 9 sierpnia. Wczoraj aresztowano 17 
gwardzistów narodowych, gdyż mieli oni przy sobie 
patenta na podporuczników armii Don Carlosa. 
Tej nocy aresztowano dwóch sierżantów żandarme- 
ryi, przy których znaleziono 20 patentów na ofi- 
cerów. Również aresztowano dwóch ludzi, z których 
jeden mienił się być jlnym kapitanem Nowej Ka- 
stylii, a drugi dowódzcą Madrytu w imieniu Don 
Carlosa. Gaceta de Madrid donosi, że Balanzate- 
giu, dowódzca jednej z band karlistowskich, został 
rozstrzelany d. 6 b. m. w Valcobedo. Tenże dzien- 
nik zapewnia, że banda, którą dowodzi Polo, ja- 
koteż bandy w prowincyi Leon, zupełnie są roz- 
pierzchłe. . 

Bukarest 8 sierpnia. Minister Kog olni- 
czano wrócił z kąpiel i objął napowrót zarząd 
spraw aai e Rada miejska w Bukareszcie 
uchwaliła pożyczkę 10 milionów franków. 

Belgrad 10 sierpnia. Gazeta urzędowa za- 
przeczą stanowczo doniesieniu, aby Serbia miała 
zawrzeć z ays i Węgrami umowę s „e peme 
wydawania zbiegów. Żadnej takiej umowy nie było, 
Zbiegi nie będą wydawane i nadal jak dotąd, lecz 
tylko zwracana będzie własność skarbowa, którą- 
by z sobą zabrali. 


M onstantynopol 6 sierpnia. Hobart pa-| gaj j 
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sza wyjechał do Londynu za kupnem dwóch okrę- 
tów wojennych. 

, Nowy Jork 8 sierpnia. W wyborach w kra- 
ju Tenessee demokraci zyskali większość 50.000 
głosów; dla tego wybór byłego prezydenta Unii 
Johnsohna na senatora, zdaje się być pewnym. 


Goniec urzędowy podaje nominacyę radcy taj- 
nego Storcha na sekretarza stanu. z pozostawie- 
niem go towarzyszem główno-zarządzającego w IV 
wydziale przybocznej kancelaryi cara. Dotychcza- 
sowym sekretarzem stanu był od 1867 r. Tanejew. 

Do Lloyda peszteńskiego piszą z Wiednia, że 
hr. Beust rozesłał pod d. 6 b. m. do reprezentan- 
tów austryackich za granicą okólnik, w którym da- 
je poznać, iż Austrya musi jeszcze czas jakiś zno- 
sić przypisywaną sobie w dziennikach pruskich ro- 
lę państwa zakłócającego pokój, i zachowywać się 
z tego powodu biernie, rząd nie wdaje się w spory 
dziennikarskie, ale wskazuje tylko fakta swojej 
polityki i zapisuje swoje zachowanie się oględne 
w obec zaczepek pruskich. 

Przed kilkoma dniami Sächsische Ztg ogłosiła 
mniemaną korespondencyę między królem Pruskim 
a Cesarzem Austryackim, z epoki przed wojną r. 
1866. Król Pruski miał doradzać Cesarzowi, aby 
się obaj podzielili Niemcami: jeden wziął północne, 
drugi południowe. Cesarz odrzucił tę propozycyę. 
Pośrednikiem tej korespondencyi miał być brat 
jenerała Gablenza. Nie powtórzyliśmy tej bajeczki, 
bo nosiła ona zbyt widoczne na sobie cechy zmy- 
ślenia, lecz teraz dała powód dziennikom berliń- 
skim do twierdzenia, iż pod wpływem rządu au- 
stryackiego rozpuszczane sło dy 0 dla znie- 
chęcenia książąt niemieckich Prusom. Gaz. 
Krzyżowa zaprzecza zresztą półurzędownie istnie- 
niu tej korespondencji. 

Dalej Graz. Krzyżowa zaprzecza doniesieniu M. 
fr. Lloyd, jakoby podczas pobytu Cesarza Fran- 
ciszka Józefa w Ischl w końcu lipca, przybył tam 
incognito po cywilnemu królewicz Pruski. 

ordd. allg. Ztg organ rządu pruskiego, poświę- 
ca cały artykuł deputowanemu węgierskiemu Zse- 
denyi, i jego mowie przeciw polityce hr. Beusta. 
Jeden z głównych członków opozycyi konserwaty- 
wnej w Węgrzech, Zsedenyi, jest oraz gorliwym 
protestantem: nie podoba mu się przeto ani po- 


stępowanie z Rzymem, ani polityka wobec Prus, - 


bo radby on zgody Prus z Austryą, jako rękojmi 
przeciw Rosyi,i oraz rękojmi, że Austrya musiała- 
by wtedy przedewszystkiem prowadzić politykę wę- 
gierską. Ale w oczach organu pruskiego, mowa Zse- 
denyego w delegacyi węgierskiej nie jest tylko par- 
lamentarną, lecz oraz polityczną, bo- wszystkie za- 
rzuty robione przez niego p. Beustowi, są zasłu- 
żone. 

Wanderer donosi, że jenerał Mensdorff tj. dzi- 
siejszy książę Mensdorff-Dietrichstein przeznaczo- 
ny został do powitania Cara Aleksandra w 
ży jego do Krymu. Jenerał austryacki ma udać się 
w tym celu do Odessy. 

Jeden z dzienników węgierskich zapowiada wy- 
stąpienie hr. Andrassego z gabinetu, a powołanie 
na ministra obrony krajowej, żupana zabolskiego 
bar. Józefa Vecseyą. 

Franz. Corresp. potwierdza doniesienie dzienni- 
ków włoskich o wpływie dyplomacyi na spór tu- 
recko-egipski i mniema, że wicekról niebawem o- 
sobiście stawi się w Stambule, gdzie pojednanie 
nastąpi. 

Wobec twierdzenia o bliskiem zamknięciu par- 
lamentu włoskiego, Gaz. di Venezia przynosi wia- 
domość, że komisya budżetowa Izby deputowanych 
zwołaną została na d. 13 b. m., a przeto, że nie 
można myśleć o rychłem zamknięciu posiedzeń Izby. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu: 


Wiedeń 11 sierpnia. W delegacyi Rady pań- 
km brgiógo w pina S „R zagranicznych 
wydatki na zarząd centralny, kosz omacyi i 
tajne wydatki według wniosków wydziału. Z powo- 
du wniosku, aby posła w Rzymie zastąpić rezy- 
dentem, odparł hr. Beust, że i państwa prote- 
stanckie zajmują odrębne stanowisko wobec terri- 
toryalnie małego Rzymu. Zadanie jest wobec Rzy- 
mu ciężkie, ale pojednawczość może będzie wyna- 
grodzoną; już bowiem w samym ie zaczyna- 
ją lepiej pojmować rzeczy. Zaczepki skrajnych 
stronnictw umacniają go w mniemaniu, że stoso- 
wnych używa środków. — Presse donosi, że komi- 
sya wyznaczona z członków różnych ministerstw, 
ma polecenie wypracowania projektu ustawy, która 
poddaje klasztory pod uzupełnioną odpowiednio u- 
stawę o stowarzyszeniach. 

Wiedeń 11 sierpnia. W dalszym ciągu roz- 
praw szczegółowych w delegacyi Rady państwą 
nad budżetem spraw zagranicznych, wszystkie wnio- 
ski i rezolucye wydziału, tyczące się. konsulatów 
przyjęte zostały; podobnież wydatki nadzwyczajne 
tudzież pokrycie „dalszego wsparcia wychodźców 
czarnogórskich uchwalone. Co się tyczy wsparcia 
przedsiębiorstwa Lloyda, delegacya. uchwaliła zna- 
czną większością wyłączyć podatek dochodowy Lloy- 
da z budżetu spraw wspólnych. Polacy głosowali 
przeciw temu. Budżet wspólnego ministerstwa skar- 
bu przyjęty został bez oporu. Posiedzenie trwa 


ej. 
Tryest 11 sierpnia. (prywatne). Wczoraj zno- 
wu powtórzyły się wielkie zawichrzenia z powodu 
poboru wojskowego. Zawiadujący namiestnictwem 
jenerał Moering, już przed czteremi tygodniami 
podawał się do dymisyi, i odmawia przyjęcia po- 
sady namiestnika. 

Klorencya 10 sierpnia. Według doniesienia 
dzienników urzędowych, natychmiast po zajściach 
w Sebenico. rządy austryacki i włoski udzieliły so~ 
bie nawzajem wyjaśnień. Rząd austryacki wyraził 
ubolewanie swoje z powodu owych wypadków i 
wyznaczył komisyę śledczą. 

Kursa. Wiedeń 11 sierp. godzina. 2 m; 

50, zjednoczony dług państwa 6255, — 5%, zjed, 
dług państwa w srebrze 71:90. — e 
1860 101-—. — Akcye banku 751.— Akcye kre- 
dytowe 310:20. — Londyn 123:60, Srebro 120-35.— 
Dukat 5-90. — Lombardy 275:80. — Losy z roku 
aa 123:60. — Akcye franko-austr. — =, — 
PO OY o. Akcye kol. gal. Kar. Ludwika 

: cye kol. Lwow. Czerniow. 208.——. 
Akcye kol. północ. wschod. 171 —. — Akcye ban- 
ku związkow. (Vereinsbank) 133.25. —Ake. banku. 
jeneral. 80. — Renta w srebrze 71-90. — Akc. 
anglo-banku 415—, — Ake. kol. rządowej 416. — 
Ake. banku budowy 74— — Tramway 18650. — 
(usposobienie giełdy: dobre.) 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTCR I WYDAWCA, 
Antoni Kłobukowski. 
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Nakładem Juliusza Wildta | ; S 
w Krakowie, | Cya ista 
wyszły i we wszystkich Księgarniach są 
do nabycia następujące książki: 
z poglądem na sto- 


Unia Lubelska sunki zachodzące 


między Polską, Litwą i Rusią, ód począt- 
ku powstania, aż do zupełnego połączenia 
się na sejmie Lubelskim. r. 1569, z załą- 
czeniem kopii nktów Unii Horodelskiej, tu- 
dzież herbów województw, księstw i ziem, 
składających dziedzietwo ojców naszych, 
skreślił Wincenty Sarnecki. Kiei 1. 

> dla młodzi polakiej na pa- 
Upominek miątkę 300-letniej roczni= 
cy Unii Lubelskiej, napisał Władysław 
Bełza. — Cena 50 ct. (1453-1-3) 


— 


uzdolaiony do 
prowadzenia ra 
chunków gospo- 
darezych, kawaler, znajdzie pomiesz- 
czenie od dnia 1 Pażdziernika r. b. 
Bhższa wiadomość ustnie, w Rynku 
pod L. 23 I. piętro. (1438-3-65) 


11. Webera 
przenośne Maszyny paro- 
we w dwóch konstruk- 

cyach:; 
Maszyna przy kotle i Masz,na 
izolowana na osobnym fundamencie z la- 
nego żelaza, Maszynerye wszelkiego ro- 
dzaju, Kotły parowe, Pompy parowe, Pom- 
py ręczne, Sikawki, Kużnie polowe, Na- 


tiima ruby 
TĄ 


Obwieszczenie. 


są na składzie i można takowe zawsze 
sprowadzić od Józ. Oesterreichera 


Magistrat miasta Wadowic podaje do 
publicznej wiadomości, że w celu wy- 
dzierźawienia na czas od 1go Stycznia 
1870 r. aż do końca Grudnia 1872 r. 

a) Propinacyi miejskie, odbędzie się 
na dniu 26 Sierpnia b. r. 

b) Prawa poboru należytości targo- 
wych na dniu 27 Sierpnia b. r., każdą 
razą o godzinie 10 przed południem, 
licytacya publiczna w kancelaryi Magi- 
stratu miasta Wadowic. 

Cena fiskalna ustanawia się rocznie: 
a) Z dzierżawy propinacyi bezwarunko- 
"wo złr. 11.000 w. a. z dodatkiem ro- 
 cznym złe, 1500 w. a. gdyby kolej że- 
lażna w terytoryum miasta Wadowic 
budowaną była. b) Z targowego i stra- 
ganowego rocznie na złr. 1,114 w. a. 
 Licytacya odbędzie się za pomocą 
ofert pisemnych, które na dniu ożna- 
czonymź począwszy od godziny 10 z rana, 
do godziny 4 pa południu przyjmowane 
będą. 

Do ofert należy dołączyć wadyum 
„w wysokości 10%, ustanowionej ceny 
fiskalnej. 

Bliższe warunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w tutejszym Magistracie w 
zwykłych godzinach urzędowych. 

Magistrat Wadowice dnia 29 Lipca 
1869 r. (1432-1-5) 

Naczelnik gminy 
Józ. Raczyński. 


ORW TO COFA a OR AGROWKEA SZA 
Dobra, tania Porcelana. 
Serwis stołowy na 6 osób, 40 sztuk, 

złr. 8:50, 10, 11. 
Serwis stołowy na 6 osób, modna 
waza, złr. 12, 13, 14. 
Serwis stołowy fancuskiego lub angicl- 
skiego kształtu, złr. 16, 18, 20, 25. 
Serwis stołowy na 12 ośób złr. 20, 
24, 40, 100. 
Serwis do kawy lub herbaty na 6 osób, 
złr, 3:50, 4, 5, 6, 20, 30. 
Serwis do kawy lab herbaty na 12 o- 
sób, złr. 5, 6, 8, 10, 20, 50. 
Piękne przedmioty na podarunki ślu- 
bne lub imieniny, od ct, 20, 40, 
80, do 20 złr. (636-3- ) 
Wyborny Kit do porcelany 25 ct., 
najlepszy Proszek do czyszcze- 
nia 10 cent. — u 
| w Wiedniu, Stadt 
J. Poy Nsglergasse Nr. 9. i 

p Polecenia za pobraniem. Opąkowanie 

jak najtaniej. 


TUPPYBRAG EPE SETA SZCZECHY: 


ROIDY, 


HEMO 


nawet zastarzałe, można bardzo prędko wylečzy- 
przez użycie POMADY p. Htoyer', mającej wła- 
sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 
przystępna. 1311-5-) 
AU AA W 
PAPIER ELEKTRO-MAGNETYCZNY 
p: Itoyer, leczy gościec, boleści krzyża, 
paraliże, jak również katary, irytacye 
piersi i naczyń oddechowych. 

madè Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar- 
cina Nr. 225 — w Krakowie w aptece pana 
I Trauczyńskiego (pod firmą Miczyńskiego ) 
- we Lwowie w aptece pana Piotra Mikola- 

sza — w Brodach u p. M. Kullaka. 


Akademia handlowa w Pradze. 


_. Najbliższy kurs naukowy rozpoczyna 
się igo Października r. b. Ostate- 
czne zapisy odbywać się będą od ZOgo 
Września w podpisanej Dyrekcyi, u 
której także mozna powziąsć każdego cza- 
su bezpłatnie szczegółowe Prospekta, 
Uczniowie po ukonczeniu akademii ma- 
ją prawo do jednorocznej służby wojsko- 
wej ochotniczej. (1449-1-7)5 
`- Praga 1go Lipca 1869. 
Z polecenia Rady zawiadowczej. 
Dyrektor: Karol Arenz. 


Guwerner Polak 


posiadający doskonale język niemiecki i 
jeżeli można muzykę -— porzebnym jest 
na wieś — wiadomość w biórze J. Ję- 
drzejowskiej, Kraków Sty. Krzyż 


„MI U 
wyższy 


[00 Sady war OPP Pw WONNA Owo NY NAWA E 
Farbę do znaczenia, "iess2: 


ralną;s 


do znaczenia samemu bielizny, 

przez co znaczenie tejże nicią jest zbyte- 
czne, sprzedaje podpisany z zaręczeniem, 
przeto dla zakładów, instytutów, w ogóle 
dlą każdego domu jest ona ae wcp 
', maasa 5 złr. Flakon na Leh 1 złr. 
Pieczątki z dowolnemi dwoma literami 
wraz z poduszką do tąrby 40 cent. Te sa- 
me z monogramami 90 cent. Koroną 40 c. 
Cyfry na sztukę 6 ct. Wzory do dru- 
kowania, szablony, roboty ryto. 
wnicze rachuja się najtaniej. Papier 
listowy lub Hńoperty białe, za 100 
sztuk 35, +5, 75 cnt. Korony 65 ct. Druk 
monogramów za 100 sztuk 45 ct. Obsta- 
lunki za pobraniem. (978-15-20) 

H. Bettelheim w Wiedniu, 
Gartenbaugebiude. 


-L 419. (1455) 
GOURMANDES tę Listy pod adresem: 
awiadamiam osoby interesowa- PILULES puncanyES GAUVIN: 
nei, /ż przeniosłem mój Zakład |§§ Artesans 55, Bovitvanr pe Srnasropor w Panvèo? | 
Naukowo-wychowawczy SYS, © niazawodęy przecie ZA WARDENTON, 
NEWRALGJOM, ŻÓŁCI, FLE- 


tymczasowo na ulicę Św. Jana pod L. 
295 na pierwsze piętro. 


Ludwik G'eorgeon, 
Nauczyciel języka francuskiego przy c. k. 
Gimnazyum. (1437-1-3) 


Ą niezawodnej skuteczności. prze- 
ciw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU ŻOŁĄDKA, 
MIE, KATAROM, LISZAJOM, 


100 % 
Duc aten N 
eine 
Wanze + 


E. 

Zalety tych pigułek daję się streścić w para wyra- 
zach : PRZYWRACAJĄ I UTRZYMUJĄ ZDROWIE. 

Przy ich użyciu nie potrzeba zacho ać djety, 
tak co do pokarmów jak i napoi; jeżeli idzie o otrzy- 
manie rozwolnienia, używa się je przy jedzenia, jeżeli 
chodzi o przeczyszczenie, Darso się je kładąc się 


spać. 

Dostać można we Lwowie w aptekach: p. p, Piotra 
MIKOLACH i BERLINERA; w Krakowie w aptekach: 
p. p- Brunona MiczYŃskikao i REDYKA ; w Poznaniu 
w aptekach p. p. Dr. MANKEWICZA i ELSNERA; w Bro- 
dach w aptece p. Franzos; w Rseszowie w aptece 
pe SZATTERA, 


= d 
me Lwowie w aptece p. Ruckera — w Warsza- Główny 
wie w Składach materyałów aptecznych pp. Gal 
lego, Spiessa i Mrozowskiego — w Brodach u p. 
Kallaka. (1307-4x) 


SIROP ZELAZISTY 
tworem * skórek PSM Á 
z é ę 
4 Quassia Amara jak emir wiej 
Z IODANEM ŻELAZA 
P. J.-P. LAROZE, 
Ulica des Lions-St-Paul, 2, w Pary fu, 

Żelazo w stanie ciekłym najdogodnićj przys- 
wajać się daje przez każdy organizm ; użycie jego 
w tym stanie nie wystawia na ładnej niebezpie- 
czeństwo, a skutecznićj działa jak przygotowane 
w pigułkach, lub w cukierkach. Działanie tego 
syropu jest foniczne z powodu żelaza; przeciw- 
gorączkowe z powodu quassia amara, rospusz- 
czalne z powodu skórek pomarańczowych w 
skład jego wchodzących. Jest to najlepszy środek 
wzmacniający dla słabych i wycieńczonych tem- 
peramentów najpewniejsze pomocnicze lekarstwo 
przy użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak powsze- 
chnie ocenionych we wszelkich  słabościach 
łołądka, w trudnóćm trawieniu i w braku apetytu. 

Dostać można w Warszawie w składach mate- 
ryatów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w Poz- 
aniu w aptece P. doktora Mankiewicza; we 
Lwowie w aptece P, Piotra Mikolasch. 


mu ardzo- ważne dia famili 


wynalazcę 


The Howe 


Paryż 186%, 

najwyższe odznaczenie, 

krzyż legii honorowej, 
złoty medal, 

blisko 30 odznaczeń za roboty 

Howego Maszyn do szycia. 
Francuska i angielska Akade- 
mia mód: 

Le Progrès, Paris 

Glówny Skład dla Galicyi: w Krako- 

przy ulicy Grodze 


Original Elias H 


Ę-„__ 


Maszynki do szycia 


jake systemów dla krawców, szew- 
ców 1 rodzin, po zniżonych cenach z za- 
f ręczeniem. 
Maszynki ręczne od 25 do 50 złr. i wy- 
żej. Ilustrowane cenniki przesyłają się na 
żądanie franco i bezpłatnie. Prócz tego 
Skład wszelkich maszyn Gtóuftir w ró. 
żnych rozmiarach. ` 


1 M. Bolimann w Wiedniu, 


Rothenthurmstrasse 3], Mariahilf N. 91. 


SĘ" Najwi Skład wszelkiego rodzaju Ma- 
z „pf do szycia. (1352-2 12) 


Ajentów poszukuje się. 
Czcionkami Drukarni „Czasu* W. Kirchmayera, 


Poręczenie sześcio-letnie., 


üpujacy m udziela sie gruntownej NAUKI 


(132-41-12) W Wiedniu, Sonnenfelegasse, 8. wyroby srebriie, 


w krakowie u pp. M. Jawornic 


Jeden Milion Maszyn do szyci 

A wykonanych przez W. Mowe, 

i je 

owe Machin 

Bridgeport Amerika. 
wyrabia 200 Maszyn dziennie- 


Czwariku 12 Sierpnia 1869. 


- DYREKCYA 
KASY OSZCZĘDNOSCI 


w krakowie, 


podaje niniejszem do wiadomości, że połączony 


z tą Kasą 


pożyczek na 


me kosztowności 


z dniem 16 Sierpnia r. b. 


przyjmować będzie w zastaw różne przedmioty 
ustawą tegoż Zakładu w $. % objęte. 
Pożyczki udzielają się w biórze Zakładu Pożyczkowego, w dómu 
Towarzystwa wzajemnych Ubezpieczeń przy Kleparzu pod b. 124, 


(1452-1-3) 


od godziny 9 do lej, 


- Amerykańskie 
MASZYNY do SZYCIA 


ręczne na Zdr. 25, 30 — 50 złr. 
ze Stolikami i Szkatułką do szycia 
na zdr. 80, 400 — 125 zły. 


w systemach: 


_ _ HOWE, SINGER, 
Wheeler $* Wilson, Grovex, Backer, Wilersó" 
Gibs, la Reine, la Silencieuse, Imperial, 


jako też 


WANIEK AH. 
Zakład naukowo- wychowawczy 


c i (1444-1 3) 
„F. Dawidorwsky, Erzichungs- und Unterrichts-Anstalt N. 337 in Graz,“ 


Hartmanna 


ji zarobkujących 


go patent 


Company 


E. Houe. 
KMiegant, K'illustra- 
teur des dames, Pe- 
tit Messager des 
modes 
Ą i jeszcze 6 innych żurnali mód 
zalecają „oryginalne Maszynki 
| do szycia E. Howego jako 
| najlepsze w Swiecie dla fami- 
= lij i zarobkujących. 
wie u p.J. L. Wasserbergera 
kiej pod L. 58, (1183-7-) 


P7 płatnie w domu i po za domem. 


OWES 


(LID FOŻYCJKONWI 


na zastawy ruchome, 


rzędzia do budowania, Świdry ziemne itd., urządzi ń szy odpowiednie Magazyny, oprócz dotąd udzielanych 


złote, zegarki, korale i in- 


wszystkie przybory do tychże 


nadeszły świeżo do Handlu 


Józefa Jahna w Krakowie. 


(1154-1-6) 


zawićrający Gimnazyum realne, Wyższe, i wyższą Szkołę realną, 

założone i prówadzone przez HPławidowskiego, Přofesora i Dyrektora w Gracu. 

Zakład ten ma szczególnie na oku stosunki i potrzeby szlachty, właścicieli wię- 
kszych posiadłości, wielkiego przemysłu kapitalistów i dąży w pierwszym rzędzie do 
wykształcenia ducha jak najlepszego i wszechstronnie ludzkiego, łączy naukę z wy- 
chowaniem i ma na celu wykształcenie zdrowo ciała i zupełne rozwinięcie tegoż, 
tem więcej wychowanie i wykształcenie ducha. i 
zyalnych i szkcły realnej, wykładane są jako obowiązkowe przedmioty: Francuski 
i angielski język, rysunki z historyą sztuki i estetyką, retoryka, encyklopedya go- 
spodarcza i gospodarcza technologie, ekonomia narodowa, buchkalterya i prawu 
wekslowe; jako dowolne przedmioty: Stenografi1, malarstwo, muzyka, gimnastyka, 
pływanie, fechtunek, jazda na koniu, taniec. GAIRE 

Plan pauk jest tak urządzony, że przejście do publicznego Zakładu i do wyż- 
szych szkół, może nastąpić bez przeszkody. Szczegółowe Programa (zawierające: 
plan nauki, zasady, od których się+ w wychowaniu nie odstępuje, porządek domo 
wy, warunki przyjęcia) przesyłają się na żądanie bezpłatnie, 


Prócz przedmiotów nauki gimna- 


„ Tynktura do wytępienia robactwa 
„a w Austryi i we Francyi zabezpieczona przywilejem, 
oakazała się nieprzewyższoną i niezrównaną przez 8w% nie- 


zawodną i doskosałą skuteczność, gdy tymczasem wszystkie 
dotąd podobizny ograniczyły się jedynie na naśladowa- 
niu zewnętrznej formy naszego wyrobu. Upraszatay Szano- 
wną Publiczność, aby w własnym interesie uważała na ety- 
kie,tę znajdującej się na każdej flaszce i na firmę naszą w szkle wytłoczoną. 

Opakowanie policza się po własnych kosztach, 
Skład w WIEDNIU u Hartmanna et Mittler, Bickerstrasse N. 3, 
zwornickiego, J. F. Fischera, W. Gold- 
wassera, — w Bochni u pp. Faliszewskiego i Hauranka. 


(1329-1-6) 


jurejea eqepdfm uirauj[3739Z1 e ULKUZOUILEZOTN 


Bardzo ważne dla właścicieli dóbr! 
Na żądanie kilku właścicieli dóhnapodpisnii sprowadzili ze składu swego 


Miłockarnię pędzoną za pomocą par: 


i to w rodzaju, jak ją już tutaj widziano na ostatniej wystawie rolniczej. Miot 
karnia ta już od dni kilku jest w ruchu, zajęta młóceniem zboża p. Maur!” 
cego Barucha w Łagiewnikach. 
__. Podpisani wstrzymując się od wychwalania własnych wyrobów, ośmielił 
się tylko zaprosić szanownych właścicieli dóbr, aby raczyli osobiście się PF 
konać o działalności, pożyteczności, a zwłaszcza szybkości tej młockarni. 
pisani nie wątpią, że sposób n.łocenia zboża za pomocą młockarni z fabryki” | 
szej, pełne i między polskiemi właścicielami dóbr znajdzie uznanie. 
Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można w Łagiewnikach pod Podgórzem 
też w Krakowie w Hotelu Saskim pod Nr. 24 u (1434 2-4) 


Shorten et Easten Wrocławiu. 


je 


[ob 


Wypróbowana, poświadczona i polecona przez wiele słynnych znakomitości lekarskich! 


|” NOWA | D” 
| etykieta ) U SUIN DE BOUTEMARD 
złoto - lilowa. : 
wnaca | Aromatyczna Pasta| 
| po 35 i 70 cen- À; 
d tów. gal do zebów, pa N 
Prenat ARa : RR A z = > 
cl daleko prodat i lepi niż wstystkie dotad aan | niy wano, środ, | udac rdwiocz || 


śnie całej wewnętrznej czeluści ust pożądanćj świeżości. T (824-5-8) 


Profesora Doktora LINDES 
Roślinna Balsamiczne 


Pomada w laskach Mydlo oliwne 


działa bardzo dobroczynnie na porost włosów, | odpowi i i jaki 
ardzo dobtoczynnie OSt w ,|odpowiada wszelkim wymaganiom, jakie 
utrzymując. je miękkiemi i zapobiegając ich | zupełnie dobrego Mydła do zdróik żądź 
wysychaniu, przytem udziela włosom pię- | można; może zatem yć jak najmocniej pole 
kuego połysku i powiększa ich sprężystość, |cone jako łagodny a przytem sk utecz5) 
a nadto sluży zarazem wybornie do utrzyma- | środek do codziennego mycia, nawet naj s 
nia porządku raz ułożonych włosów. katniejszej skóry Dam 'i Dzieci. 
W oryginalnych sztukach. po 50 oent. W oryginalnych paczkach po 35 cent. w. * 


p” Z zaręczeniem prawdziwości znajduje się w zapasie po cenach oryginaln ch 
w KRAKOWIE u p. Józefa Jahna i p. Wiktora Bedyka wytekaryś: 
równlož utrzymują artykuły te: w Bełzie p. A. W. Grot, = Biatej p. Leopold. Schwanzer, -d 
e a a e) 
et Popowicz —'w Bochni p. Paweł Niedzielski.. —w ang" = Prg obnirc” 
= J Szegierski księgarz — w ibrohobyczy pan J. Rosenheim, — aeach pan 
Walery, Fe igaweaki apt.ek, — w Gródku p. Tomaszewski apt, — w Grybowie pan AD" 
ad i — w Jarosławiu p. Rohm apt. — Jassach p. Michał Neumann ks w Io” 
Sn Zł: ch Adlarstein, — w Hkrośnie p. Ant. Krzysztoforski — we Lwowie PP. 
= A ina wdowa, p, Zygmunt Rucker aptekarz, p. Fryd, Schubuth, p. A. Buliner apt. (prze; 

m Laneri), i p. Piotr Mikolas:ch, — w Lisku p. Robert Barański apt. — w Manast* 


- 


rzyskach p. J. Lipschütz, — w Mikulińcach p. Stanisław Miedlicki apt. — w Myśle 
nicach p. F. Sendler, — w Nowym-Targu p. Karol Laur, — w Nowym Sącz" 
p. Iga. Garan. — w Przemyślu pan E lward Machalski, — w Przeworsku pan F 

witalski apt., — w Hkadowcach p. Karol Teichmann, — w Rawie ruskiej pan Ja 
Distl apt. — w Rzeszowie p. Ign, Śchaittec i Spółka, — w Sadogórze p. A. St. BE” 
Ba; — W Sanoku: p. Jan Zarewicz,— w Samborze p. Antoni. Kromer, — w Sędzisz0” 
wie p. Jan Kownacki, — w Stryjm p. J. Germann :pt.— w Skałacie p. J. Dziembow, 


ski -- w Sokalu p. A.W. Grot, — w Stanisławowie pan Ferd Stecher dawni 
Tomanek,— w Serecie p. J.Dempniak— w $uczawie J. ‘Béagistolki koięaiec= © rar 
nowie pP: W. T. A. Wielogórski i p. Henryk Koy, — w Farnopolu p. A. Mor.w.tz Í p: 
Wal. Stachiewicz, — w WWadowicach p. F. Foltin, — w Zaleszczykach Józef É” 
drębski, — w Żółkwi p. Resie Barbag, — w Hórawnie p. Władysław Postępski ) 


SCHULROFEA 


medalem odznaczone, c. k. wyłącznie uprzy” 


przenosne 


Mudnie rurowe. 


UUU 
PW skutek tego wynalazku zbytecznem jest odtąd prowadź, 
nie kosztownych i niebezpiecznych robót studziennych* A 

dnia taka, która do głębokości 30 stóp tylko 130 złr ol 
sztuje, może być urządzoną w przeciągu jednej godziny. p 
pisane Towarzystwo akcyjna nabywszy od p. Józefa Schulh y i 
wszystkie patenta ¿i przywileje do wykonywania tego wy?” yo 
ku, będzie utrzymywać bogato zaopa'rzony Skład niet) 
prawdziwych Studzien Nortona, wszelkich gatunków por 
Sikawek, Narzędzi: do czerpania, Aparatów wodonośnych i jh 
N drotechnicznych, lecz również podejninje się w kony“ > 
wszelkich robót, odnoszących się do nawodnienia; odwóśći 
nia, prowadzenia wody i t.'p. i to po najtańszych cena”, 

Korzyści tego now*go systemu, są następujące: 1, Nisk%, zj | 
na studni, która jest daleko niższą, aniżeli koszta zwyci 
wykopanej studni, — 2, Czystość 'i świeżość wody, któr? A 
òd przystępu jak i od; dopływu zanieczyszczonych subtly 
cyj jest zabezpieczoną. — Szybkość założenia studni, " 
zazwyczaj krócej trwa niż godzin i 
= £atwość wydobycia napowrót całej 
miejscu nową zrobić, 


bez żadnego kopan” 

, 

studni, aby w dowo 7 
(1220-17 


Towarzystwo akcyjne przenośnych Stud” 
w wiedniu, Judenplatz Nr. 10. 


FA kład fabryczny 
© 9 towarów piankowych i bursztynowy? 


Karola Kobera w Wiedniu, 
Stadt, Kirntnerstrasse Nro 34, ; 
utrzymuje wielki zapas wszelkich gatunków Fajek pisn“ ņi 
wych z okuciami pakfonowemi od 1 do 8 złr., a z okucik, 
srebrnemi od 5 do 20 złr. — Nardżilę (wodne fajki) najprzf, bio 
mniejszy przyrząd do palenia tytoniu, przez co dym we wod p 
się oczyszeza i ochładza, z elastyczną rurką i bursztyno"Y,; 
l munsztukiem, zarówno na tytoń jak na cygara przydatne, od 2 złr. 50 e. do 25 złr. < Pi- 


tentowane Fajki do nakładania z tyłu po 4 złr. w. a. — prawdziwe tureckie Cybucby, po- 
dalowe od Taa 45 irw wielki AE wszelkich przyborów fajczarskich. 
o za pobraniem należytości pocztą. — 

7 i (124 


i 
lecenia zamiojscowe uskuteszniają się szyb mo 
ZI 9.3 


bezpłatnie. 


i Cennii rkozsyłają si 


alg e 
EE" Do dzisiejszego numeru dołączą się: „Odpowiedź na zarzuty Preg 

pana Paulina Stachurskiego w Dzienniku Lwowskim N. 13 
w.artykule „Wycieczka do Pionin,* dotycznie zburzenia zamku Czorsztyń 
uczynione przez Marcelego Drohojowskiego z Czorsztyna. 


Raądzca Drukarni Józef Łakocińskói. 


2-158 | 
skied’ 


ji 


